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DRUGA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

z Listu 
św. PawJa Apostola 

do Rzymian (12, 6-16)

Bracia: Mamy dary według użyczo
nej nam łaski różne: bądź to proro
ctwo w  zakresie wiary, bądź to w y
konywanie urzędu, w nauce — dar 
nauczania, w  upominaniu — dar stro
fowania. Kto rozdaje, niech to uczyni 
w prostocie, kto jest zwierzchnikiem  
niech się przejmie troską, kto pełni 
uczynki miłosierdzia, niech to czyni z 
weselem. Miłość wasza niech będzie 
bez obłudy. Znienawidźcie zło, a przyl
gnijcie do dobra. Miłością braterską 
nawzajem się miłując w okazywaniu 
czci jedni drugich uprzedzając. W 
gorliwości — nie słabnący, duchem 
płomienni, Panu służący, radujący się z 
nadziei, w ucisku wytrwali, w  modlit
w ie gorliwi. Potrzeby świętych wspo
magający, gościnności strzegący. Bło
gosławcie prześladujących was, błogo
sławcie, a nie przeklinajcie. Weselcie 
się z weselącymi, płaczcie z płaczący
mi. Bądźcie między sobą jednomyślni, 
nie wynosząc się nad innych, ale się 
z pokornymi zgadzając.

WANGEUA
według 

św. Jana (2, 1-11)

Onego czasu: odbywały się gody w e
selne w  Kanie Galilejskiej i była tam 
Matka Jezusowa. Zaproszono też aa  
gody Jezusa. A gdy zabrakło wina, 
rzekła Matka Jezusa do Niego: Wina 
nie mają. I rzekł jej Jezus: Zostaw to 
mnie, niewiasto, jeszcze nie nadeszła 
godzina moja. Mówi tedy Matka Jego 
do sług: Uczyńcie, cokolwiek wam po
wie. A było tam sześć stągwi kamien
nych, ustawionych dla obrzędowych 
obmyć żydowskich, z których każda 
mogła pomieścić dwa lub trzy wiadra. 
Rzecze im Jezus: Napełnijcie stągwie 
wodą. I napełnili je aż po brzegi. I 
rzekł do nich Jezus: Zaczerpnijcie te
raz i zanieście gospodarzowi wesela.
I zanieśli. A gdy gospodarz skosztował 
wody, która się stała winem, a nie 
wiedział skądby się wzięła (lecz słu
dzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli), 
przywołał gospodarz wesela oblubieńca 
i rzekł doń: Każdy człowiek daje na
przód dobre wino, a kiedy się napiją 
wtedy to, które jest gorsze, a ty za
chowałeś dobre wino aż do tego cza
su. Taki to początek cudów uczynił 
Jezus w  Kanie Galilejskiej i okazał 
chwałę swoją, i uwierzyli weń ucznio
w ie Jego.

Lekcje mszalne na cztery kolejne 
niedziele po Objawieniu liturgia staro
katolicka czerpie z Listu św. Pawła do 
Rzymian, a konkretnie z drugiej czę
ści tego listu. Skoro będziemy aż przez 
cztery niedziele czerpać strawę ducho
wą z tej natchnionej Księgi, warto rzu
cić okiem na cały List adresowany do 
gminy chrześcijańskiej w Rzymie. Gmi
na ta została zorganizowana przez 
Apostoła Narodów św. Pawła, chociaż 
istnieje także tradycja, że twórcą i 
pierwszym przywódcą duchowym  
chrześcijan w stolicy Imperium był św. 
Piotr. Wracając do Listu św. Pawła, 
trzeba powiedzieć, że Apostoł pisał go z 
myślą o pokrzepieniu serc wiernych, 
żyjących w olbrzymiej metropolii. Jeśli 
nawet chrześcijan było już w  tym cza
sie sporo, to jednak stanowili niewiel
ką grupę w  morzu pogańskiej ludności. 
Potrzebowali więc ciągłej troski, spe
cjalnych łask i pociechy dodającej im 
ducha.

List dzieli się na dwie części. W 
pierwszej części św. Paweł robi wykład 
dogmatyczny o boskim posłannictwie 
Zbawiciela, a w  drugiej wyciąga prak
tyczne wnioski wynikające z tego dog
matu do wykorzystania w  życiu co
dziennym, według reguł nowej wiary 
przyjętej przez Rzymian. Podobną in-

nieważ Grecy dary miłości skreślali 
słowem „charisma”, specjalne dary ła
ski nadprzyrodzonej nazwano charyz
matami. Niektóre charyzmaty wylicza 
dzisiejsza lekcja: „Bracia! Mamy dary 
według danej nam łaski i to dary róż
ne” — zaraz też podaje Apostoł po
uczenie, jak należy je wykorzystywać. 
„Jeśli dar prorokowania, to niech bę
dzie używany stosownie do wiary, jeśli 
posługiwania to w  usługiwaniu, jeśli 
ktoś naucza to w nauczaniu, jeśli ktoś 
napomina to w napominaniu, jeśli ktoś 
obdarowuje, to w  szczerości niech to 
czyni, kto jest przełożonym niech oka
że gorliwość, a kto świadczy miłosier
dzie, niech to czyni z radością”.

Pełniejszy wkład na temat darów 
Bożej miłości daje Apostoł w  Liście do 
Koryntian, gdzie podkreśla, że wszyst
kie te dary, jakże różnorakie w swojej 
funkcji, wykonuje Duch Święty w po
szczególnych charyzmatykach — tak 
zwiemy ludzi, na których one spłynęły. 
Z obu tekstów wynika, że dary te da
wał Duch Boży według własnego uzna
nia różnym członkom Kościoła. Nie 
musieli oni należeć do grona kapłań
skiego. Dawał jednak nie po to, by 
obdarowani dzięki nim mieli się wyno
sić nad innych, ale by dzięki nim i 
przez nie służyli Kościołowi, czyli ca-

Miłością braterską miłujcie
tencją kieruje się nasz Kościół wzglę
dem nas. Wprawdzie wiara w Chrystu
sa nie jest dla nas nowością, ale po
winna być stale na nowo przypomina
na i utrwalana, aby mogła owocować 
życiem godnym dziecka Bożego.

Teksty Ewangelii na Niedziele po 
Objawieniu są tak dobrane, byśmy na
brali niezłomnego przekonania, że 
Jezus jest Bogiem. Sam Jezus da świa
dectwo swej boskiej godności czyniąc 
cuda (dzisiejsza perykopa przypomina 
nam ich początek w Kanie Galilejskiej) 
i nauczając o swoim Królestwie.

Skoro mamy ciągle korygować nasze 
postępowanie do wskazówek Pana i 
Zbawiciela, co nie zawsze jest łatwe 
i przyjemne, wsłuchajmy się wraz z 
naszymi braćmi ze starożytnej gminy 
rzymskiej w  słowa Apostoła, bo chociaż 
żyjemy w  innych czasach i w  absolut
nie zmienionych warunkach społecz
nych, politycznych i kulturalnych, to 
przecież jest wiele analogicznych sy
tuacji i problemów, które musieli roz
wiązać chrześcijanie w  Rzymie i przed 
którymi stajemy my dzisiaj.

Jak np. podporządkować naszą natu
rę Bożym przykazaniom, poddać pod 
kontrolę rozumu i serca. Pokusy do 
wygodnego, beztroskiego życia istniały 
wówczas i dziś. Wątpliwości i przeciw
ności również.

Bóg nie pozostawił swojej owczarni 
bez opieki. W tamtych trudnych cza
sach na młodą, rzymską gminę i 
wszystkie inne rozrzucone i powstają
ce w  różnych częściach cesarstwa, spły
wał potok darów nadprzyrodzonych. 
Spływały one na poszczególnych człon
ków wspólnoty jako szczególny znak 
Bożej miłości dla ziemskich dzieci. Po

łej wspólnocie wierzących w Chry
stusa.

Według zdania wielu teologów, dzi
siaj charyzmaty należą raczej do rzad
kości. Tłumaczą oni ten fakt siłą chrze
ścijaństwa. Bóg nie rozdziela obecnie 
tak hojnie charyzmatów, gdyż są już 
mniej potrzebne. Kościół Chrystusowy 
dzięki wielkiej liczbie wyznawców i 
instytucji kapłaństwa radzi sobie bez 
nadzwyczajnych darów i pomocy. Moż
na polemizować z taką opinią. Skoro są 
to dary miłości Ojca ku dzieciom, supo- 
nują one wzajemność. One nadal mo
głyby spływać strumieniami, gdybyśmy 
umieli wykorzystywać je tak, jak po
winny być wykorzystywane: w  duchu 
służby Bogu i bliźnim. Tylko płomien
na miłość Boga i bliźnich może otwo
rzyć szeroko zapory, jakie położyła cha
ryzmatom oziębłość serc i wypaczona, 
skarlała miłość. Wykłada to Rzymia
nom Apostoł Paweł w  słowach nie w y
magających szerokiego wyjaśnienia. 
Wystarczy odczytać je z uwagą raz i 
drugi i zacząć realizować w życiu.

Zapomnijmy, że adresatami Listu 
byli Rzymianie. W tej chwili jesteśmy 
nimi my, nasi bracia, wszyscy obecnie 
żyjący chrześcijanie: „Miłość niech bę
dzie bez obłudy. Brzydząc się złem. 
trzymajcie się dobrego. Miłością bra
terską jedni drugich miłujcie, uszano
waniem jeden drugiego uprzedzając, 
W gorliwości nie ustawaj ąc, płomien
ni duchem, Panu służcie. W nadziei ra
dośni, w  ucisku cierpliwi, w modlitwie 
wytrwali. Wspierajcie świętych w po
trzebach. Weselcie się z weselącymi, 
płaczcie z płaczącymi. Nie bądźcie w y
niośli i nie uważajcie sami siebie za 
mądrych”. Ks. A.B
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Bp Tadeusz R. MAJEWSKI

Życie i działalność 
bpa Leona Grochowskiego

(Obszerne fragm enty referatu  wygłoszonego w  dniu  5 listopada 1986 
roku na Sym pozjum  zorganizowanym  z okazji 100 rocznicy urodzin  
bpa dra L. Grochowskiego)

„Ks. B iskup Dr Leon GROCHOWSKI urodził się 11 października 
1886 r. we wsi Skrupię koło Siedlec, z rodziców W ojciecha i W iktorii 
z d. Pieńkow skiej Grochowskiej. Do szkoły powszechnej uczęszczał 
w  Siedlcach, a gim nazjum  ukończył w W arszawie.

Od wczesnej młodości przepełniony był patriotyzm em . B rał czynny 
udział w {pracach ta jnych  organizacji, których celem była w alka z 
caratem . K iedy za patriotyczną działalność niepodległościową i udział 
w  strajkach  robotniczych rozpoczęły się aresztow ania przez carską 
policję, zmuszony był przerw ać naukę i wyem igrować do Stanów  
Zjednoczonych A.P., z mocnym postanow ieniem  dalszej pracy dla 
Polski.

W Am eryce postanow ił poświęcić się .służbie Bożej w  Polskim  N a
rodowym K atolickim  Kościele, zorganizowanym  przez wielkiego re 
form atora religijnego B iskupa Franciszka HODURA. W grudniu 
1910 r. po ukończeniu studiów teologicznych p rzy ją ł z rąk  P ierw sze
go Biskupa Fr. HODURA święcenia kapłańskie.

W Polskim  Narodowym  K atolickim  Kościele kap łan-patrio ta  znaj
duje dla siebie w spaniałe i wdzięczne pole do pracy religijnej i p a 
triotycznej. Tu także otworzyły się oczy młodemu kapłanow i na 
główne źródła niewoli zam orskiej Ojczyzny POLSKI.

Polski Narodowy K atolicki Kościół dla N arodu Polskiego — takie 
hasło zbudziło się w  duszy kap łana i tem u hasłu pozostał w ierny na 
zawsze.

Pierwsze kroki w pracy  duszpastersko-patriotycznej staw ia Ks. Leon 
Grochowski jako sekretarz Pierwszego Biskupa Fr. HODURA, red ak 

tor „STRAŻY” i proboszcz p a ra fii w  Passaic, N.J., a następnie w 
Dickson City, gdzie pełnił obowiązki duszpasterskie przez 11 lat. W 
tym  okresie powołany został na sekretarza Rady Naczelnej PNKK. 
W każdą powierzoną mu pracę w kłada całe swoje serce i w yw iązuje 
się znakomicie z powierzonych obowiązków. W ierną i pełną oddania 
p racą kapłańską, swym i zaletam i ducha i jasnego umysłu, swym po
godnym charak terem  daje się lubić i zyskuje sobie wszędzie szcze
rych i oddanych przyjaciół. Nic też dziwnego, że na Synodzie N ad
zwyczajnym  Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  Scran- 
ton, Pa. w  lipcu 1924 r. zostaje w ybrany kandydatem  na biskupa, 
a 17 sierpnia 1924 r. z rąk  B iskupa F ranciszka HODURA w katedrze 
w  Scranton, Pa. p rzy jm uje sakrę biskupią. Przez dwa la ta  pracował 
jako osobisty sekretarz B iskupa Franciszka Hodura, a w lipcu 1926 
roku został desygnowany na urząd O rdynariusza Diecezji Zachodniej 
z siedzibą w  Chicago, a urząd ten  pełnił nieprzerw anie przez 30 lat.

P raca pasterska Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO przyniosła ob
fity  plon. Gdy przejm ow ał władzę Diecezji Zachodniej jako jej O rdy
nariusz, w  Chicago były zaledwie dwie parafie , a w  całej diecezji 
dwadzieścia. Po latach zaangażowanej pracy biskupiej ilość parafii 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  Chicago wzrosła do 
dziewięciu, a w  diecezji do pięćdziesięciu.

Stanow isko O rdynariusza Diecezji ZachOidniej pozwoliło Biskupowi 
Leonowi GROCHOWSKIEMU wykazać posiadane przez niego w alory 
organizacyjne. W roku 1927 now y O rdynariusz Diecezji Zachodniej 
w prow adził w  parafii katedralne j w Chicago język polski do liturgii, 
czego nie doceniali poprzedni zwierzchnicy diecezji.

Biskup Leon GROCHOWSKI założył w  Chicago tygodnik religijno- 
-społeczny „PRZEBUDZENIE”, k tóry  prow adził przez wiele lat jako 
redaktor naczelny. Zainicjow ał cykle niedzielnych audycji rad io
wych na tem aty religijne, patriotyczne i oświatowe i prow adził je 
przez 12 lat, zyskując w ielu przyjaciół, sym patyków  i nowych w y
znawców dla Kościoła.

W ielkim przeżyciem  dla Biskupa Leona Grochowskiego, w iernych 
parafii katedralnej oraz dla całej Diecezji i Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła był pożar, który w  roku 1928 zniszczył cały 
obiekt sakralny. W tym  sam ym  roku O rdynariusz Diecezji podjął 
tru d  budowy nowej, okazałej św iątyni, k tó rą  już w 1930 roku po
święcono i oddano do użytku. Budowa kated ry  kosztowała Diecezję 
Zachodnią ćwierć miliona dolarów. Znając stosunki am erykańskie, 
należy stwierdzić, iż trzeba zdobyć w ielki k redyt zaufania, dużą życz
liwość, uznanie i szacunek, by tak  w ielką kwotę jak  na tam tejsze 
czasy uzyskać w  drodze dobrowolnych ofiar ze strony wyznawców 
PNKK.

Działalność religijno-społeczna O rdynariusza Diecezji Zachodniej nie 
ograniczała się tylko do Stanów  Zjednoczonych A.P. i K anady. W 
okresie m iędzywojennym  kilkakrotnie przyjeżdżał do Polski, a naw et 
towarzyszył w  podróżach do zam orskiej ojczyzny P ierw szem u Bisku
powi Franciszkow i HODUROWI, celem organizowania Polskiego N a
rodowego Katolickiego Kościoła w  Polsce. Biskup Leon Grochowski 
towarzyszył także Organizatorow i Kościoła i wówczas, kiedy p rzy
była delegacja ze Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej,_ aby 
ówczesnemu M inistrowi Spraw  W ewnętrznych Zygm untowi Kościał- 
kowskiem u przedłożyć ak tualną  sytuację organizującego się w  Polsce 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła.

Całkowite zaangażowanie się Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO 
na rzecz Kościoła w Polsce zjednało mu tak  w ielkie uznanie, szacu
nek i popularność, że w ybrano go jednogłośnie na Synodzie w W ar
szawie w  roku 1935 O rdynariuszem  PNKK w Polsce. Tego wysokiego 
stanow isko jednak  nie objął z przyczyn od siebie niezależnych.

W okresie II w ojny światowej, kiedy tysiące POLAKOW prze
żywało prześladow ania hitlerow skie w  k raju , a wiele tysięcy roz
rzuconych po całym świecie wyglądało pomocy u rodaków  na obczyz- 
nie Biskup Leon Grochowski zorganizował Tow arzystwo Pomocy 
pod nazw ą PLUTONY DOBREGO SAMARYTANINA, organizację, 
która do żołnierzy polskich, do polskich jeńców w  obozach wysyłała 
paczki żywnościowe i odzież, k tóre na pewno dla w ielu były poważną 
pomocą w  ciężiklch chw ilach zw ątpienia i niewoli. Zakup.ony dla 
PoisKi przez tę organizację am bulans z pełnym  wyposażeniem  
świadczy chociażby w  cząstce o dobrej p racy  -tej organizacji.
-W październiku 1949 roku V III Synod Powszechny dokonał wyboru 

B iskupa Leona - GROCHOWSKIEGO na następcę Pierwszego Biskupa 
na w ypadek śmierci. W tym  czasie Biskup Franciszek. HODUR oył 
niewidomy i był w  podeszłym w ieku, licząc 83 lata. Zm arł dnia 
16 lutego 1953 roku w  Scranton, Pa . Biskup Leon GROCHOWSKI 
objął w ładzę jako pierwszy B iskup Polskiego Narodowego K atolickie
go Kościoła w  S tanach Zjednoczonych A.P. i Kanadzie. Należy stw ier-

dokończenie na str. 4
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Życie i działalność 
bpa Leona Grochowskiego

cd. ze str. 3

dzić, iż n a  stałe do Scranton, Pa. przybył w  1955 roku. Na stanow i
sku Zw ierzchnika Kościoła okazał się w łaściw ym  Człowiekiem na 
właściwym  miejscu.

K ontynuow ał rozpoczęte dzieło O rganizatora Kościoła i podtrzym y
w ał w  Nim ducha chrześcijańskiego, pielęgnował wzniosłe ideały re 
ligijne, um oeniał więź wśród Polonii A m erykańskiej z zam orską 
Ojczyzną.

Przem aw iał, pisał artykuły , uczestniczył w licznych zjazdach eku
m enicznych Światowej Rady Kościołów, wszędzie godnie reprezento
w ał Polski N arodowy K atolicki Kościół i  by ł n ie jednokro tn ie  za
szczytnie w yróżniany.

Za szerzenie ideałów chrześcijańskich Biskup Leon GROCHOWSKI 
otrzymał trzy doktoraty honorowe:

5 czerwca 1952 r. od Faculty and Board of Trustees, Nashotak 
House w  Wisconsin,

6 czerwca 1957 r. od Virginia Episcopal Seminary — Aleksan
dria, Va,

15 lipca 1966 r. od Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  War
szawie.

W uznaniu zasług B iskupa Leona Grochowskiego, jako wielkiego 
O rędow nika spraw  Polski, Rząd Rzeczypospolitej w roku 1928 odzna
czył go Krzyżem Legionów, a w  roku 1933 otrzym ał w ybitny i cenio
ny M edal Niepodległości. Rada P aństw a Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej w  roku 1957 nadała Biskupowi Leonowi Grochowskiem u 
Krzyż K aw alerski O rderu  Odrodzenia Polski.

Bsikup Leon GROCHOWSKI ukochał całym sercem  swoją Ojczyznę
— POLSKĘ i przez całe życie spieszył z pomocą duchową i m ateria l
ną N arodow i Polskiem u. Położył w ielkie zasługi w  propagow aniu pol
skości w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, pracow ał z pełnym  za
angażow aniem  nad potrzym aniem  tradycji narodow ych, organizow ał 
akcje repolonizacyjne — szerzył szacunek i ukochanie tego w szystkie
go, co polskie. Często r,akże pow tarzał, że dobry Kościół to zawsze 
dobry przyjaciel narodu, a praw dziw y chrześcijanin, pełnowartościo
wy człowiek, to także dobry obywatel, oddany szczerze spraw om  i 
um acnianiu swojej Ojczyzny.

Na tym  m iejscu należy raz jeszcze podkreślić, iż Biskup dr Leon 
-■ GROCHOWSKI pozostał zawsze w ierny  Bogu i Polsce, w ypełniając 

testam ent Pierwszego B iskupa F ranciszka HODURA, k tóry  w piśmie 
z dnia 26 lipca 1946 r. skierow anym  do Rady Kościoła w  Polsce 
pisał:

„W charakterze polskiego narodu leżało i leży dziś jeszcze dążenie 
odśrodkowe, chęć rozproszkow ania każdego usiłowania, czy to reli
gijnego, czy politycznego, czy społecznego, dlatego zaklinam y Was 
na wszystkie świętości, abyście nie pozwolili na rozdarcie i zniszcze
nie Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  Ameryce i w  
Polsce.

Z tą  w iarą  pozdrawiam y Was i z tą  w iarą będziemy czekać na 
spraw ozdanie naszych W ysłanników- i na Słowo B ratnie i Siostrzane 
od Was.

Skorzy do usług, w imię Jezusa Chrystusa, Pana Naszego i w spól
noty d o ' spraw y budow ania lepszego, spraw iedliw szego i szczęśliw
szego społeczeństwa ludzkiego.

(—) Ks. Biskup Franciszek HODUR 
Pierw szy Biskup PNKK 
i Przewodniczący Rady

(—) Ks. biskup Koadj. Jan  MISIASZEK 
S ekretarz  Rady

(—) Bronisław  WYSOCKI 
Skarbnik  R ady”

Podczas naszego pobytu w Stanach Zjednoczonych A.P. w dniu
29 listopada 1966 r. w  Sranton, Pa. została uchw alona i podpisana 
r e z o l u c j a ,  k tórą z uwagi na jej znaczenie pragnę zacytować w 
pełnym  brzm ieniu:

„My, niżej podpisani biskupi reprezentujący Polski Narodowy Kato
licki Kościół w  Ameryce, Kanadzie i w  Polsce, zebrani w dniu 29 
listopada 1966 r. w  SCRANTON, PA., na Konferencji Biskupów pod 
przewodnictwem Pierwszego Księdza Biskupa dr. Leona GROCHOW
SKIEGO, stwierdzamy uroczyście co następuje:

1. Bogu Wszechmogącemu składamy serdeczne dzięki za to, iż od 
pierwszej chwili zorganizowania Polskiego Narodowego Katolickie
go Kościoła w  Ameryce, Kanadzie i w  Polsce, aż do dni naszych 
otaczał Kościół nasz święty swoją Ojcowską opieką nie szczędząc 
Nam swego błogosławieństwa.

2. W setną rocznicę urodzin organizatora Polskiego Narodowego Ka
tolickiego Kościoła — wyrażamy nasz najgłębszy hołd Biskupowi 
Franciszkowi HODUROWI i tym wszystkim, którzy z Nim żyli, 
pracowali, cierpieli i budowali Odrodzony Kościół.

3. Wszystkim Kapłanom oraz Braciom i Siostrom podlegającym Na
szej jurysdykcji w  Ameryce, Kanadzie i w Polsce, przekazujemy 
serdeczne pozdrowienia, zachęcamy ich wszystkich do dalszej owoc
nej i konstruktywnej pracy, oraz udzielamy Im naszego biskupie
go błogosławieństwa we wszystkich przedsięwzięciach zmierzają
cych do dobra i rozwoju naszego św. Kościoła, do dobra i szczęścia 
Narodu Amerykańskiego, Kanadyjskiego i Polskiego.

4. Podkreślamy, iż Kościół nasz święty w Ameryce, Kanadzie i Polsce 
jest jednym Kościołem pod względem dogmatycznym i ideologicz
nym, posiadającym swoje krajowe administracje kościelne. 
Wyrazem tej jedności jest pobyt u nas biskupów z Polski w oso
bach:
Naczelnego Biskupa — Ks. Biskupa Juliana Pękali i Ordynariusza 
Diecezji Warszawskiej — Ks. Biskupa Tadeusza Majewskiego. W 
tej jedności pragniemy pracować i pomagać sobie w  granicach 
naszych możliwości dla wspólnego dobra.

5. Polsce, wkraczającej w  drugie Tysiąclecie swej państwowości prze
kazujemy naszą c z e ś ć  i synowskie przywiązanie. Stwierdzamy 
uroczyście, iż uznajemy granicę Państwa Polskiego na Odrze i 
Nysie i traktujemy tę granicę, jako nienaruszalną, trwałą, spra
wiedliwą, oraz jako granicę pokoju.

SCRANTON, PA., 29 listopada 1966 r.

t  Biskup Dr Leon GROCHOWSKI 
Pierwszy Biskup 

Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła

t  Biskup Józef SOŁTYSIAK 
Ordynariusz Diecezji Wschodniej

t  Biskup Franciszek ROWIŃSKI 
Ordynariusz Diecezji Zachodniej

t  Biskup Eugeniusz MAGYER 
Administrator Diecezji Słowackiej

t  Biskup Julian PĘKALA 
Naczelny Biskup Kościoła w Polsce

t  Biskup Tadeusz ZIELIŃSKI 
Ordynariusz Diecezji Buffalo

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Ordynariusz Diecezji Warszawskiej w  Polsce

(...) Aby bodaj na chwilę ożywić tę szlachetną i niepow tarzalną 
postać i przybliżyć do nas, oraz przedstaw ić obiektyw nie pełne za
angażowanie tego wybitnego człowieka na rzecz Odrodzonego Kościo
ła  i Polski, pragnę na podstaw ie pism  i dokum entów  kierow anych 
do mnie. oddać głos Pierw szem u Biskupowi dr. Leonowi GROCHOW
SKIEMU.

W dniu 26 stycznia 1957 r. pisał: „W ielebny Księże S ekretarzu ' 
Polski Narodowy K atolicki Kościół w  Ameryce będzie obchodził sześć
dziesiątą Rocznicę Swego istnienia. W tym  uroczystym  dla nas dniu 
zgromadzą się W ierni z A m eryki i z K anady, aby podziękować Bogu 
za to, że nas w ybrał i p r z e z n a c z y ł  do szczególnej pracy w W innicy 
Swojej. Byłoby wskazane, aby przedstaw iciele Kościoła Polskokatolic- 
kiego z naszej Ojczyzny Polski ta k ie  wzięli udział w  te j uroczystości 
wspólnie z nami. Dlatego zapraszam  Księdza Sekretarza, aby przybył 
do Scranton i wziął udział w tej uroczystości. Jestem  przekonany, że 
ta  w izyta w yw rze dobroczynny wpływ na dalszą naszą w spół
pracę...”

K orzystając z zaproszenia przybyłem  do Scranton na uroczystości 
kościelne w tow arzystw ie Biskupa Ju liana  Pękali — O rdynariusza 
Kościoła Polskokatolickiego.

Pam iętam  serdeczne pow itanie na lotnisku LA GAURDIA w Nowym 
Jo rku  przez członków Naczelnej Rady z p. E rnestem  Gazdą na cze^e. 
W m ojej wdzięcznej pam ięci na zawsze pozostaną chwile, które 
w spólnie przeżyliśmy na dworcu kolejowym w Scranton, po przy-
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T ab lica  p am ią tk o w a k u  czci bpa  d ra  L eona G rochow skiego 
odsłon ię ta  w  k a ted rze  w arszaw sk ie j pw . Sw. D ucha

jeździe z Nowego Jo rku . Na nasze powitanie przybył P ierw szy Biskup 
dr Leon Grochowski w otoczeniu licznego duchow ieństw a i kilkuset 
w iernych, którzy na dworcu LACKAWANNA pełną piersią śpiewali: 
JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!

Bezpośrednio z dworca udaliśm y się do przepełnionej po brzegi 
katedry  na nabożeństwo. W katedrze wzruszony Pierw szy Biskup 
serdecznie pow itał nas i innych gości z b ratn ich  Kościołów. W nie
dzielę (druga niedziela m arca) — kated ra  nie mogła pomieścić w szy
stkich przybyłych i dlatego w ielka ilość w iernych zmuszona była w y
słuchać nabożeństw a w dolnej części katedry . Na te j uroczystości po 
raz  pierw szy spotkałem  się z Ks. Józefem  N iem ińskim  — probosz
czem p ara fii w Toronto.

Pod koniec naszego pobytu w  Am eryce zaprosiliśmy do Polski 
Pierwszego Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO i osoby towarzyszące.

W sierpniu 1957 r. do Pclski przybyli:

Pierwszy Biskup Leon GROCHOWSKI,
Ks. senior Józef NIEMIŃSKI,
P. mecenas Alfons KINOWSKI.

Pierw szy Biskup Leon GROCHOWSKI nie szczędził czasu dla n a
szej wspólnej sprawy. Konferencje, zebrania z księżmi, odwiedzanie 
parafii i w spółudział w  pierwszej Mszy Sw. w  dniu 1 w rześnia 1957 r. 
w Bolesławiu w ypełniały cenny czas Pierwszego Biskupa i osób to 
warzyszących.

W liście z dnia 6 października 1957 r. tak  pisał: „Czcigodny Księże 
Kanclerzu! Żegnając się z morzem, k tó re  d la  n as  nie było łaskawe, 
ponieważ przez k ilka d n i rozgniew ane, podrzucało naszym  okrętem , 
zbliżamy się do am erykańskich wybrzeży. Nie możemy jednak  za
pomnieć o naszej s ta re j Ojczyźnie, k tó ra  jak  obecnie tak  i w p rze
szłości by ła dla nas dobrą i oddaną m acierzą. Nie zapom inam y o n a
szych dobrodziejach, do (towarzystwa których zaliczamy Czcigodnego 
Księd'za Kanclerza. N iniejszym  składam y gorącą podziękę za Jego 
gościnność i troskliw ą opiekę, k tó rą  nas otoczył podczas pobytu w 
W arszawie...” (trzy podpisy).

W dniu 4 grudnia 1957 r. m.in. pisał: „Mój Boże. Gdy się czyta
o Waszych zdobyczach i planach na przyszłość, to serce się w yryw a 
do Was, aby siać i zbierać razem  z Wami. D ziękuję za wiadomości. 
Żyję nadzieją, że nadejdzie dzień, kiedy duża część polskiego narodu 
zerwie kajdany  papieskiej niewoli...”

W piśm ie z dnia 19 lipca 1962 r. P ierw szy Biskup dr Leon GRO
CHOWSKI przestrzega: „Nie jestem  za radykalną reform ą Kościoła, 
tylko uważajcie, abyście nie byli bardziej żółci niż sam Papież. Nie 
róbcie z M atki N ajśw iętszej 4-go bóstwa, bo na tak ą  m arjologię nie 
zgodzi się Kościół Starokatolicki...”

W liście z dnia 23 m aja 1963 r. donosił: „Cieszę się, że w racacie 
do zasad Kościoła Narodowego, jest to chociaż trudna, ale jedyna

dokończenie na str. 8— 9

KRAJ ŚWIAT

z  okazji p rzy p ad a jąceg o  11 
g ru d n ia  ub. r. 40-Iecia U N ICEF m i
n is te r  sp raw  zag ran icznych  M a
r ia n  O rzechow ski p rzek aza ł n a  
ręce  d y re k to ra  w ykonaw czego  te j 
orgajiizacji, Ja m esa  P. G ran ta , d e 
peszą g ra tu la c y jn ą  od rząd u  PRL.

M inister sp raw  zag ran iczn y ch  
podkreślił, że zapew nien ie  po m o 
cy, o ch rony  życia , zd row ia  i ro z
w oju  dzieci w  obecnej tru d n e j i 
skom plikow anej sy tu a c ji po litycz
n e j, gospodarczej i społecznej 
św ia ta , w ym agać będzie m obiliza
cji og rom nych  środków  m a te r ia l
ny ch  i in te lek tu a ln y ch , a  przede 
w szystk im  poko ju , m ięd zy n aro d o 
wego zro zu m ien ia  i w sp ó łp racy  o
raz  po tw ierdził dalsze, ak tyw ne 
w spółdziałan ie  Polski z U N ICEF 
d la d o b ra  w szystk ich  dzieci, ich  
p okojow ej i szczęśliw ej p rzysz
łości.

W pobliżu b. n iem ieck iego  obo
zu zag łady  w  O św lęcim iu-B rzezin- 
ce w dn iu  7 g ru d n ia  ub. r. o tw a rty  
został M iędzynarodow y D om  S po t
k ań  M łodzieży, k tó ry  w y b u d o w a
no z in ic ja ty w y  o rgan izac ji „A k 
c ja  znaJ«ów P o k u ty ”  z RFN i B e r
lin a  Zach. o raz ZBoWiD. W u ro 
czystości uczestn iczy li m .in . w i
cem arszałek  S ejm u M.F. R akow 
ski oraz w iceprzew odniczący  B u n 
destagu  H. W estphaJ. P o słan ie  do 
uczestn ików  u roczystośc i w y s to 
sow ał p rezy d en t RFN R. von 
W eizsacker.

Do końca listopada ub. r. fundusz  
R ady O byw atelsk iej B udow y P om - 
n ik a-S zp ita la  C entrum  Z drow ia  
M atki P o lk i zgrom adził p o n ad  2 
m ld 800 m in  zł, z czego ponad  540 
m in  zł to tego roczne w płaty .

#
Jed n y m  z w ielu k o n certó w  o r

gan izow anych  przez różne  in s ty 
tuc je  by ł ko n cert, n a  k tó ry  p rz y 
szli ci, k tó ry m  n ie  je s t o b o ję tn y  
los dzieci pok rzyw dzonych  przez 
n a tu rę . K oncert ten  nosił ty tu ł 
„W ielki K oncert O perow y Czy
stych  Serc” . O dbył się 14 g ru d n ia  
w Sali K ongresow ej PK iN  o godz. 
19.00. W szyscy w y k o n aw cy  w y s tą 
pili społecznie, a  dochód z k o n 
certu  p rzeznaczony  zosta ł w  ca 
łości d la  zak ład u  d la  dzieci g łę
boko upośledzonych  w Fiszorze 
koło  W yszkow a.

W M uzeum  N arodow ym  w  W ar
szawie o tw arto  w ystaw ę „R o sy j
skie  M alarstw o Ikonow e od XIV 
do XIX w ” Z grom adzono  na  n ie j 
43 iko n y  o raz 7 kop ii m alow ideł 
śc ien n y ch  w ypożyczonych  z M u
zeum  R osyjskiego w  L en ing radzie  
o raz  pozycje z n a jd u jące  się w  n a 

szych, po lsk ich  zbiorach.

S ilne trzęsien ie  ziem i naw iedziło  
S alw ador. W sto licy  k ra ju  — San 
S alvador ok. 80% bud y n k ó w  zo
stało zn iszczonych lub uszkodzo

nych.

W Stu ttgarcie  o d b y ły  się d w u 
g odzinne  ro zm o w y  kanclerza  RFN  
H elm uta  K ohla  z p rzeb yw a ją cym  
z  w izy tą  w  RFN p re zy d e n te m  
Egiptu  H osni M ubarakiem , w  re 
zu ltacie  k tó rych  strona zachod- 
n ion iem iecka  zadeklarow ała  u d zie 
lenie E giptow i p o m o cy  w  p rze 
zw yc ię żen iu  trudności gospodar
czych . Podpisano poro zu m ien ie  o 
u d zie len ie  E giptow i p rzez  RFN  
k re d y tó w  na za k u p  zboża w  w y 
sokości 50 m in  m a rek  oraz p o m o 
cy  w  rozbudow ie  in fra s tru k tu r y  
eg ipskiego  ro ln ictw a.

W  d n iu  12 grudnia  ub. r. tu ż  po 
godzin ie  17.00 w  p o b liżu  berliń 
sk iego  lo tn iska  S choenefe ld  ro z
bił się podczas podchodzen ia  do 
lądow ania sam olo t p a sa żersk i „T u - 
134”, na leżący do ra d zieck ich  linii 
lo tn iczych  „ A ero flo t”. Sam olo t le
ciał z M ińska. Na jego  pokładzie  
zna jdow ało  się 73 pasażerów  i 9 
cz ło n kó w  załogi. Ja k  p o in fo rm o 
w ano d zie n n ik a rza  P A P  w  zarzą
dzie lo tn iska  Sch o en e fe ld  w śród  
pasażerów  nie b y ło  obyw a te li po l
sk ich .

W G enew ie w  ram ach  ruchu  
P U G W ASH  rozpoczęło  się  s y m 
p o zju m  pośw ięcone prob lem om  
n iedopuszczen ia  do w y b u c h u  w o j
n y  n u k lea rn e j.

W  czasie  obrad blisko. 30 w y 
b itn ych  u czo n ych , dzia łaczy spo
łeczn o -p o lityc zn ych  i w o jsko w ych  
z  15 pań stw  w y m ien iło  poglądy  
na tem a t dróg zm n ie jsze n ia  groź
by p rzyp a d ko w eg o  w y b u c h u  w o j
n y  n u k lea rn e j, k tó ra  narasta w  
zw ią zk u  z ko n ty n u o w a n ie m  w y ś 
cigu zbro jeń  i  p lanam i ro zm iesz
czenia broni w  kosm osie .

•
W edług in fo rm a c ji n a p ływ a ją 

cych  z P akista n u  trag iczne za j
ścia na tle e tn ic zn y m , do ja k ich  
doszło w  K araczi p och łonęły  ju ż  
co n a jm n ie j 54 o fia ry  śm ierte lne , 
310 osób zostało ra n n y ch . Starcia  
m ię d zy  P u sztu n a m i i M ohadzira- 
m i doprow adziły  do liczn y ch  po 
żarów  sk lep ó w  i dom ów . Policja  
aresztow ała  ponad 30 osób. W ładze  
w e zw a ły  na pom oc w o jsk o } k tó re  
p a tro lu je  u lice  m iasta  w  transpor
terach opancerzonych . W prow a
dzono godzinę p o licy jną .

•
. Ponad 500 w ięźn ió w  p o lityc zn y ch  
osadzonych  w  w ięzien iach  przez  
c h ilijsk ie  w ładze reżim ow e ogło
siło s tra jk  g łodow y. Jes t to w y 
raz p ro te stu  p rzec iw ko  ko le jn e j 
p la now anej p rzez  re żim  P inocheta  
k rw a w e j rozpraw ie  z opozycją  
ch ilijską .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej 

Chrystus postacią historyczną
Setki milionów wyznawców, ty

siące kościołów i kaplic, niezli
czona ilość pom ników i krzyży, 
obrazków, książek i artykułów  
poświęconych Chrystusowi stano
w i dla rozum nych ludzi niepod
w ażalny dowód historyczności po
staci Jezusa z N azaretu, który 
żył dw a tysiące la t tem u w  P a
lestynie, nauczał p raw d bożych 
i um arł na krzyżu za sw oje p rze
konania. Uczniowie uznali go za 
Syna Bożego, bo w idzieli cuda, 
jak ie  czynił, a  szczególnie byli 
św iadkam i jego zm artw ychw sta
nia. N aw et przeciw nicy C hrystu
sowego Kościoła, w alczący w 
pierw szych w iekach z nauką 
M istrza z N azaretu nie posunęli 
się do tego, by tw ierdzić, że ich 
P rzeciw nik  nigdy nie istniał, a 
jest tylko tw orem  w yobraźni 
grupy ludzi propagujących chry- 
stianizm .

Po co w ięc gawędy, w  których 
zam ierzam y przedstaw iać dowo
dy historyczności Jezusa? Otóż 
w  ostatnich dwóch w iekach zna
leźli się ludzie, którzy bez żadne
go powodu poddali w  w ątpliw ość 
rzeczyw iste istn ienie Jezusa 
Chrystusa. Jeszcze dziś można 
spotkać ludzi i książki podziela
jące ten  pogląd, co w  słabszych 
sercach i um ysłach może budzić 
niepokój i wątpliwości. W arto 
w ięc odszukać św iadectwo osób 
żyjących w  czasach początków 
chrześcijaństw a, a nie zw iąza
nych z relig ią Jezusa, by na ich

podstaw ie odeprzeć bezsensowne 
negow anie historyczności założy
ciela religii chrześcijańskiej.

Świadectw  tych nie jest dużo. 
Zważywszy jednak  dystans cza
sowy oraz m arg inalną rolę, jaką 
odgrywał w  Rzym skim  Im perium  
niew ielki k raj na wschodnich ru 
bieżach, stanow ią one, zwłaszcza 
te  nieprzychylne chrześcijań
stw u absolutne potw ierdzenie 
historycznego istnienia Jezusa. 
Dziś zapoznam y się ze św ia
dectw am i historyków  rzymskich, 
a za .tydzień przytoczym y teksty 
żydowskie.

D okum ent P liniusza M łodsze
go.
P liniusz Młodszy był w ielkorząd
cą cesarza T ra jana  nad B itynią 
w  Azji M niejszej na początku
II w ieku naszej ery. S tolicą jej 
była Nikomedia. Obecnie jest ten 
k raj częścią państw a tureckiego. 
P liniusz jako sum ienny urzędnik 
przesyłał regularn ie spraw ozda
n ia ze swoich rządów  cesarzowi. 
W liście — raporcie w ysłanym  
do Rzymu w  112 roku tak  pisze
o chrześcijanach: „Wszędzie to 
w ierzenie się rozkrzewia, nie 
tylko w  m iastach i w siach, ale 
w  całym kraju . Św iątynie p u 
stoszeją i od daw na już nie 
składano w  nich żadnych ofiar... 
a  chrześcijanie m ają  zwyczaj w 
pew nych dniach zbierać się przed 
św item  i śpiew ać pieśni C hrystu
sowi jako Bogu”. Chociaż rapo rt 
ten nie m ówi w prost o życiu

ziem skim  Jezusa, to jednak  pod
kreśla, że jest postacią realną. 
Gdyby Chrystus był jeszcze jed 
nym  z bóstw  greckich, nie u s ta 
łyby ofiary w  pogańskich św ią
tyniach, a  P liniusz napisałby, że 
chrześcijanie m odlą się do sw oje
go boga Chrystusa, a nie „do 
C hrystusa jako Boga!”.

Świadectwo Tacyta.
K orneliusz Tacyt to w ybitny 
rzym ski historyk. Żył w  latach 
54—119. Uczony ten bardzo su
m iennie studiow ał wszelkie do
kum enty, na których opierał się 
przy pisaniu ukończonych przed 
rokiem  117 „Roczników” (po ła 
cinie: Annales). Pisząc o pano
w aniu  Nerona, k tóry  w  przypły
w ie szaleństw a polecił podpalić 
Rzym, a potem  szukał ofiar, na 
k tóre m ógłby zwalić w inę i od
dalić od siebie nienaw iść po
krzywdzonych mieszczan, Tacyt 
daje  św iadectw o o Chrystusie i 
jego śmierci. Oto tekst w yjęty z 
15 rozdziału Roczników: „Ani 
pod w pływ em  zabiegów ludzkich, 
ani o fiar błagalnych n a  rzecz 
bogów nie ustępow ała hańbiąca 
pogłoska, że pożar był nakazany. 
Aby ją  więc usunąć podstaw ił 
N eron w inow ajców  i dotknął n a j
bardziej w yszukanym i kaźniam i 
tych, których znienawidzono dla 
ich sromot, a których gm in 
chrześcijanam i nazywał. Początek 
tej nazw ie dał Chrystus, k tóry  
za panow ania Tyberiusza skaza
ny był n a  śm ierć przez p roku 

ra to ra  Poncjusza P iłata , a p rzy
tłum iony na razie zgubny zabo
bon znowu w ybuchnął nie tylko 
w  Judei, gdzie się to zło wylęgło, 
lecz także w  stolicy, dokąd 
wszystko co potw orne albo sro
m otne zewsząd napływ a i licz
nych znajdu je zwolenników. 
Schw ytano więc naprzód tych, 
którzy tę w iarę  publicznie w y
znawali, potem  na podstaw ie ich 
zeznań ogrom ne mnóstwo innych 
i udowodniono im  nie tyle zbrod
nie podpalenia, ile nienaw iść ku 
rodzajow i ludzkiem u”. Tacyta nie 
m ożna posądzić o życzliwość dla 
nowej w iary, stąd świadectwo 
jego m a niepodw ażalną wagę.

Trzecim  historykiem  tam tego 
czasu mówiącego o chrześcija
nach jest sekretarz cesarza Had-* 
rian a  Swetoniusz. On to w  opar
ciu o arch iw a dw orskie napisał 
dzieło pod tytułem : „Żywoty 
dw unastu  cesarzy”. O m aw iając 
panow anie cesarza K laudiusza 
w spom niał, że cesarz ten w ypę
dził z Rzymu Żydów (około roku 
50), którzy podburzeni przez 
C hrystusa w yw oływ ali częste za
mieszki. O fakcie wypędzenia 
w spom ina również św. Łukasz w 
Dziejach Apostolskich, a m iano
wicie, że św. Paw eł spotkał w  
K oryncie żydowskie małżeństwo 
wypędzone z Rzymu. W zm ianka 
Swetoniusza o zwolennikach 
C hrystusa w  Rzymie i to zaled
w ie w  niespełna 20 la t po jego 
krzyżowej śm ierci dobitnie św iad
czy o cudownym  w prost szerze
niu się nauki Jezusa z N azaretu 
—f Boga i Człowieka w  jednej 
Osobie. Im ię „C hrestes” użyte 
przez Swetoniusza jest po prostu 
greckim  tłum aczeniem  h eb ra j
skiego słowa M esjasz. Będziemy
o tym  m ów ili 'szerzej, gdy p rzy j
dzie pora n a  prezentow anie zna
czeń imion naszego- Zbawiciela.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

Wartości współczesnego życia
P roblem  relacji człowieka i 

przyrody sta je  się w  ostatnich 
latach coraz bardziej skom pliko
wany. Dopiero teraz uczymy się 
bowiem, jak  pow inniśm y w spół
żyć z przyrodą w  w arunkach  
gwałtownego rozw oju nauki i 
techniki, aby korzyści były obu
stronne.

Cywilizacja techniczna podnio
sła stopę życiową ogromnej licz
by ludzi, ale zarazem, rzecz p a 
radoksalna, w  w ielu m iejscach 
obniżyła jakość życia. Stopa ży
ciowa w iąże się z m aterialnym  
dobrobytem , jest w ięc w artością 
dość obiektyw ną, podczas gdy ja 
kość życia jest czymś znacznie 
trudniejszym  do zdefiniow ania i 
bardziej subiektyw nym . A jednak 
większość ludzi w yraźnie odczu
w a jej obniżenie, a ponadto w 
społeczeństwie narasta  poczucie, 
że istn iejące instytucje przestały 
działać na rzecz jakości życia.

P ara  i elektryczność, w zrost i

w ydajność to słowa ściśle zw ią
zane z fascynacjam i współczesnej 
epoki. Je st to jednak  rodzaj fa 
scynacji datu jący  się dopiero od 
rew olucji przem ysłowej, który 
nie w rył się jeszcze głęboko w 
powszechną świadomość. N auko
w e i techniczne instytucje, które 
te fascynacje stworzyły, mogą zo
stać obalone, jeśli społeczeństwo 
zakw estionuje ich przydatność z 
punk tu  w idzenia ludzkiego speł
nienia. Pomimo trium fów  nauko
w ej techniki, współczesny św iat 
nadal zawdzięcza swój koloryt 
sztuce, m uzyce i poezji, a  swoje 
hasła  czerpie z h istorii i lite ra 
tury. Ludzie chętniej zrezygnują 
z nauki niż ze śpiewu, tańca i 
opowieści. Dla osiągnięcia emo
cjonalnych i intelektualnych sa
tysfakcji w ystarczą pędzel i 
sztalugi albo czytana w  kącie 
książka.

Spadek jakości życia połączo
ny ze w zrostem  m aterialnego do

brobytu  dowodzi, że społeczeń
stw a techniczne zm ierzają do 
absurdu. Dzisiejsze kontrku ltu ry  
są praw dopodobnie w yrazem  głę
bokiej, niem al podświadomej 
m ądrości społecznej, zdolnej u ru 
chomić reakcje obronne przeciw 
ne tej tendencji.

W szystkie historycznie znane 
kontrku ltu ry , a w  każdym  razie 
ich przejaw y zew nętrzne w yda
w ały  się irracjonalne. Postępo
w anie zamożnych młodych m ęż
czyzn i kobiet, k tórzy w  śred 
niowieczu zam ykali się w  k la 
sztorach, a w  dziew iętnastym  
w ieku stw orzyli cyganerię i swy
mi błazeństw am i zwalczali pom - 
patyczność mieszczańskiego oby
czaju i m ieszczańskiej sztuki, 
w iększości współczesnych im  lu 
dzi m usiało w ydaw ać się irracjo 
nalne. W rzeczywistości jednak  
m otywy kieru jące kon trku ltu rą  
są na ogół racjonalne w  głęb
szym sensie niż m otywy estab
lishm entu.

K ontrku ltu ry  nie w yrażają po 
prostu  politycznego sprzeciwu, 
lecz są pierwszym i zw iastunam i 
praw dziw ej rew olucji w  sposobie 
m yślenia. P rzejaw ia się w  nich 
duchowe poszukiw anie ginących 
w artości, k tóre nadaw ały  kiedyś 
sm ak życiu, takich  jak  bezpo
średnie przeżyw anie natury , in 
tymność, niepowtarzalność, a n a 
w et ekscentryczność. G w ałtow ny 
bun t przeciwko obecnym tenden

cjom społecznym to ostrzeżenie, 
że elektroniczne g&dgety, plasty
kowe św iecidełka czy gotowe 
produkty  żywnościowe nie w yna
g radzają ludziom  degradacji n a
tury, zam ienionej w  ja łow ą p u 
stynię, nie zastępują jasnego n ie
ba zamienionego w  m roczną 
mgłę, nie rekom pensują też 
u tra ty  swobodnego życia, które 
poddane zostało surow ej dyscy
plinie.

Istn ie je powszechne przekona
nie, że nadzieja na przyszłość le
ży n ie w  technicznych rozw iąza
niach, ale w  inteligentniejszym  
pro jek tow aniu  społecznym oraz 
nowym sform ułow aniu n ien aru 
szalnych w artości i nakazów  n a 
szej kultury. Tylko głęboka prze
m iana system u w artości i stylu 
życia może zapobiec ekologicz
nym  klęskom  i społecznemu 
haosowi. Znamy, na szczęście, 
liczne przykłady na pozór nieod
w racalnych zniszczeń społecz
nych i przyrodniczych, k tóre zo
stały  napraw ione dzięki zdecy
dowanym  wysiłkom  ludzi.

N apraw ian ie krzyw d w yrzą
dzonych naturze przez industria 
lizację praw dopodobnie nie p rze
kracza naszych możliwości, tru d 
niej będzie natom iast sform uło
wać nowe pozytywne w artości 
współczesnego życia.

E.S.
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P r z e ja w ia  ks. d z iek an  S tan isław  Bosy

otw artym  dla wszystkich, n ie  tylko dla specja
listów, dla myślicieli i strategów . Pokój jest od
powiedzialnością uniw ersalną: on przychodzi po
przez tysiące m ałych czynów dnia codziennego”.

Przewodniczący Wojewódzkiego K om itetu Poko
ju — Józef Zieliński podkreślił w  swojej w ypow ie
dzi: „Pokój zawsze był, jest i będzie szczególnie 
bliską w artością w szystkich Polaków. W artość ta  
jest dziś zagrożona bardziej niż kiedykolw iek. 
Głosy na rzecz odsunięcia groźby nowej wojny, 
postępu w  negocjacjach rozbrojeniowych dobiegają 
z różnych stron naszego województw a, k ra ju  i 
środowisk społecznych. W poszczególnych w oje
wództwach działają K om itety lub K om isje Pokoju, 
w spiera je  PRON (...). Isto tną rolę w  ruchu poko-

„Błogosławieni pokój czyniący J
W dniu 17 listopada 1986 roku w  Szczecinie 

odbyło się ekum eniczno-pokojow e spotkanie du
chownych Kościołów Chrześcijańskich Pom orza 
Zachodniego, a także świeckich działaczy pokojo
wych. W spotkaniu tym  uczestniczyli p rzedstaw i
ciele następujących Kościołów: Polskiego A uto
kefalicznego Kościoła Prawosławnego, Kościoła 
Polskokatolickiego, Kościoła Ew angelicko-A ug
sburskiego, Polskiego Kościoła Chrześcijan Bap
tystów, Kościoła M etodystycznego, Kościoła A d
w entystów  Dnia Siódmego, Kościoła W olnych 
Chrześcijan, Zrzeszenia W olnych Badaczy Pism a 
Świętego oraz Świeckiego Ruchu Misyjnego „Epi
fania”. Przybyli także przedstaw iciele W ojewódz
kiej Rady PRON, Wojewódzkiego K om itetu Pokoju 
oraz Zrzeszenia K atolików  „CARITAS”.

Z ram ienia ZG ChSS słowa pow itan ia i w pro
w adzenia w  tem atykę pokojow o-ekum eniczną w y
głosił red. Bogdan Nowak, który m. in. powiedział: 
„Przed dwoma la ty  w  tej samej sali zebraliśm y się 
z okazji 40-lecia pow rotu Kościołów na Pomorze 
Zachodnie, aby w yrazić Bogu i Ojczyźnie w dzię
czność, że wszystkie Kościoły i Związki W yznanio
w e mogły służyć Polsce przez ten okres czasu 
powojennego w  duchu religijnej tolerancji. Dziś
— z okazji M iędzynarodowego Roku Pokoju — 
•spotykamy się znów w  jeszcze większym  gronie 
duchownych w szystkich w yznań chrześcijańskich 
województwa szczecińskiego oraz świeckich dzia
łaczy pokojowych, aby swoją w spólną obecnością, 
przy jednym  stole, rozw ażaniem  na tem at pokoju 
i m odlitw ą, dać publiczne świadectwo swojej tro 
ski o pokój w  świecie (...). Nasze chrześcijańskie 
zaangażow anie w  u trw alan ie  pokoju, w ynika z 
nauki Jezusa Chrystusa, który w ielokrotnie napo
m inał uczniów  swoich, aby ze w szystkim i żyli w 
pokoju. W kazaniu n a  Górze Jezus Chrystus po
wiedział: „Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
oni synam i Bożymi będą nazw ani” (Mt 5,8).

N astępnie kolejno przem aw iali: ks. m gr S tanisław  
Bosy z Kościoła Polskokatolickiego, ks. Mikołaj 
S idoruk z Kościoła Praw osław nego i pastor m gr 
K azim ierz K ycia z Kościoła A dw entystów  Dnia 
Siódmego. Ks. dziekan S tan isław  Bosy m. in. po
wiedział: „W szystko w skazuje n a  to, że dopiero 
w  mom encie największego zagrożenia zdolni 
jesteśm y do odnajdyw ania tego, co wspólne, co 
nas łączy. Dzisiaj, gdy zagrożony je st n ie  tylko 
pokój, ale w  ogóle byt człowieka, daje się zaob
serwować oddolny ruch, w którym  uczestniczą lu 
dzie różnych Kościołów, ustrojów , światopoglądów. 
Ideą tego ruchu, k tóry  łączy ludzi ponad g ran i
cami i różnicami, jest troska o pokój. Z pokoju 
dopiero w ypływ ają inne praw a człowieka: praw o 
do życia, do rozw oju, do praw dy (...).

Podjąłem  tem at pokoju nieprzypadkowo'. Jeśli 
pragniem y, aby już nigdy n ie  pow tórzyła się tr a 
gedia w rześnia 1939, to m usim y przypom inać, jaką 
bezcenną w artością jest pokój. W P arku  Pokoju 
w  Hiroszim ie umieszczony jest napis: ..Spijcie w 
pokoju, to już  się nigdy nie zdarzy”. Słowa te  są 
jakby powszechnym ślubow aniem  całej ludzkości, 
że już nigdy nie użyje broni jądrow ych. Ale to 
ślubow anie m a dziś bardzo nadw ątlone podstaw y”. 
Kończąc swoje w ystąpienie ks. St. Bosy powiedział: 
„Zaświadczam y tu dzisiaj, przed św iatem  o n a j
wyższej w artości pokoju. Pokój jest w arsztatem

jowym w Polsce odgryw ają Kościoły i Związki 
Wyznaniowe, twórcy ku ltu ry  i uczeni. Nasz cel to 
m obilizacja do działalności na rzecz pokoju jak  
najszerszych kręgów  naszego społeczeństwa (...)”.

W im ieniu uczestników  spotkania, pastor S tefan 
A rchutow ski ze Zjednoczonego Kościoła Ew ange
licznego odczytał tekst zaaprobowanego Oświadcze
nia:

„Z okazji M iędzynarodowego Roku Pokoju w  
siedzibie Chrześcijańskiego Stow arzyszenia Spo
łecznego w  Szczecinie zebrali się duchowni wszys
tkich w yznań chrześcijańskich Pom orza Zachodnie
go, a także świeccy działacze pokojowi, aby w yra
zić swój niepokój coraz w iększym  zagrożeniem 
bezpieczeństwa i przyszłości ludzkości. Z astanaw ia
no się, czy jest m ożliwy św iat bez wojen. Paździer
nikow e m odlitew ne spotkanie przedstaw icieli k ilku 
nastu  najw iększych religii św iata w  Asyżu zwo
łane przez Papieża Ja n a  P aw ła II i zawieszenie 
broni p raw ie na całym  globie ziemskim było wiel
kim  zwycięstwem  tego pokojowego dnia i znakiem, 
że ludzkość um ie i chce żyć w  pokoju. Nagrom a
dzone środki masowego niszczenia, ciągle dosko
nalona broń, w łączanie w  nią naw et Kosmosu... 
to sta ła  niepewność dzisiejszego człowieka, ham u
jąca jego w szechstronny rozwój. Ten przerażający 
wyścig w  zbrojeniu się b ra ta  przeciwko b ra tu  
także powoduje, że m iliony dzieci um iera z głodu, 
że coraz większa jest przepaść między krajam i 
w ysoko-uprzem ysłowionym i a k ra jam i rozw ija ją
cymi się, że bogaci dyk tu ją  sw oją wolę biednym... 
Kościoły chrześcijańskie zawsze stały  i będą stały 
w obronie podstaw owych p raw  człowieka, w  tym  
także najważniejszego p raw a do ŻYCIA W PO
KOJU.

Pokój czynić to znaczy być dobroczyńcą ludz
kości, to znaczy być przyjacielem  każdego czło
wieka. Kościoły chrześcijańskie, wchodzące w 
skład Polskiej Rady Ekum enicznej, od ponad 40 
la t działają w  naszej Ojczyźnie na polu duszpa- 
stersko-patriotycznym , a przede wszystkim  m obili
zują swoich w iernych do życia w  ładzie, spokoju 
i pokoju, do uczciwej pracy i do zgodnego, harm o
nijnego życia w łasnych rodzin. W tym  m iejscu 
trzeba przypomnieć, iż inspiracją do pokojowego 
życia chrześcijan są słowa Chrystusa: „Będziesz 
tedy m iłował Pana, Boga swego z całego serca 
swego i z całej duszy swojej, całej siły swojej. 
A drugie jest to: Będziesz m iłował bliźniego swe
go jak  siebie samego. Innego przykazania, w iększe
go ponad te, nie m asz” (MK 12,30—31).

R ealizacja tego Chrystusowego przykazania m i
łości przez w szystkich ludzi dobrej woli zapew 
n ią nam  pokój i bezpieczną przyszłość dalszych 
pokoleń. My — zebrani w  najbardzie j na zachód 
w ysuniętym  mieście Polski — piastow skim  Szcze
cinie, którego ranga społeczno-polityczna stale 
rośnie, w  którym  żyją i p racu ją  wyznawcy k ilku 
nastu  Kościołów i Związków W yznaniowych, zobo
w iązujem y się nadal nieść pokój, prosząc Boga, 
aby w szystkich ludzi na ziemi natchnął pokojową 
m isją czynienia w szystkim  dobrze, a zwłaszcza 
tych, którzy k ieru ją  państw am i i narodam i”.

Spotkanie zakończono w spólną modlitwą.

TERESA NOWAK

STYCZEŃ

p 19 Henryka
Mariusza

w 20 Sebastiana
Fabiana

ś 21 Agnieszki 
Dzień Babci

c 22 Anastazego 
W incentego 
Dzień Dziadka

p 23 Ildefonsa
Rajmunda

s 24 Franciszka
Felicji

MYŚLI TYGODNIA

„Serce człowieka 
obmyśla drogę,

lecz Pan
utwierdza kroniki” .

Prz 16,9

*

„Bo piękno jest 
na to,
by zachwycało 
do pracy -  
praca, by
się zmartwychwstało".

C.K. Norwid

Przysłowia na styczeń

Styczeń pogodny, 
wróży rok 
płodny.

*

Bój się w styczniu 
wiosny, 
bo marzec 
zazdrosny.

*

Gdy w styczniu 
deszcz leje, 
złe robi 
nadzieje.

*

Kiedy styczeń 
najostrzejszy, 
tedy roczek 
najpłodniejszy.
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Bp Tadeusz R. MAJEWSKI

Zycie i działalność 
bpa Leona Grochowskiego

dokończenie ze str. 5

droga do powodzenia. Niezależny Rzym skokatolicki Kościół chociażby 
był zupełnie polskim  nie może mieć przyszłości...

Podoba m i się optym izm  Księdza A dm inistatora. co do Kościoła 
w  Polsce, bo głęboka i szczera w iara  naw et góry przenosi, jak nas 
poucza Jezus...”

y /  d iiiu . 14 czerw ca 1968 r. m .in. pisał: „W 'dalszym ciągu p ro 
wadzę orkę na Roli Bożej i z pomocą Bożą robim y postępy. Wiem, 
że Ksiądz Biskup szczerze troszczy się i zabiega o przyszłość Kościoła 
w  Polsce, dlatego obawiam się o stan  Jego zdrowia. Księża „aktorzy” 
nie zbudują Kościoła ani nie zapełnią pustych świątyń. Prośmy 
wspólnie Boga, abyśm y mogli Kościół nasz umocnić w Polsce, ażeby 
wrogie siły nie zniweczyły tego Bożego posiewu. Idąc za porywem  
serca, dążę do tego, aby razem  z W ami walczyć o wyzwolenie duszy 
Polskiego Ludu z obcej niewoli. Bowiem kto włada duszą Narodu, 
chce też rządzić Polską, a te rządy naszych wychowawców spowo
dowały tak bardzo tragiczne następstwa. Mam nadzieję, że spotkamy 
się i że Bóg nam jeszcze pozwoli służyć i pracować dla świetlanej 
przyszłości naszego Narodu... Na tym  kończę i życzę błogosławieństwa 
Bożego w  dalszej tw órczej pracy, z w iarą  w sercu i z m odlitw ą na 
ustach. Idźmy naprzód zgodnie z naszym  hasłem  „Praw dą, Pracą, 
W alką — Zwyciężymy”.

W liście z dnia 29 m arca 1967 r. mi.n. pisał: „Nie w iem  co m am  
myśleć o tym... kiedy przeczytałem  ry tu a ł i m szał w ydany przez 
Kościół Polskokatolicki, to  widzę większe zacofanie niż w  papieskim  
Kościele, bo tam  już zaszły pewne reform y, ale w  Polsce, to dalsze 
średniowiecze. Smuci mnie to wszystko...”, a w  dniu 2 sierpnia 1968 
roku donosił: „Kiedy m yślą w racam  do dni spędzonych w Polsce, to 
dopraw dy chciałbym  być razem  z Wami. Chciałbym siać i zbierać 
z Księdzem Biskupem, gdyż w iem  jak  bardzo jest Ksiądz Biskup od
dany Kościołowi...”, a 21 kw ietn ia 1969 roku pisał: „Nie żałowałem 
nigdy w ysiłku, aby służyć Kościołowi w  Polsce. Robiłem  to z przeko
nania, że Polski Narodowy K atolicki Kościół jest koniecznie potrzeb
ny w  Polsce. H istoria ma aż za dużo dowodów, że kto rządzi duszą 
Narodu, chce rządzić całym Narodem. Nie tylko wierzę, ale wiem, że 
z uczciem religijnym  rodzi się i um iera każdy człowiek, a dusza 
ludzka nie znosi narzuconych jej kajdanów  duchowej niewoli...”

Je st fak tem  niezaprzeczalnym , że Pierw szy Biskup dr Leon GRO
CHOWSKI rozum iał doskonale i po trafił krzewić w artości postępowej 
m yśli relig ijnej. Przez całe swoje ofiarne życie rozbudow yw ał i 
um acniał Polski N arodowy Kościół K atolicki na obczyźnie i Kościół 
Polskokatolicki w  k raju . Zaliczał się do pierwszych szerm ierzy tego 
Kościoła — w spółpracując przez dziesiątki la t z organizatorem  PNKK
— Pierw szym  Biskupem  Franciszkiem  HODUREM.

W dniu  7 lipca 1969 r. przed przyjazdem  do Polski, P ierw szy Biskup 
dr Leon GROCHOWSKI spotkał się w  Scranton, Pa. z członkam i Rady 
Kościoła, Zarządem  Polsko-Narodow ej „SPÓJN I” oraz z w iernym i p a 
rafii katedralnej. Na tym  zgromadzeniu Pierw szy Biskup m.in. po
wiedział: „Jakaś nadzw yczajna siła każe mi jechać do Polski, do k ra ju  
naszych ojców, tam  gdzie przyszliśm y na świat, gdzie stały  nasze ko
łyski. T rudno mi jest rozstawać i żegnać się z wami, gdyż jest to 
już moja ostatnia droga do Polski. Muszę w ypełnić moję służbę do 
końca. Muszę tam  jechać. Mój duch pozostanie w Polsce, ale moje 
ciało sprowadźcie do Scranton, gdyż chcę spoczywać przy naszym 
Wodzu Duchowym Biskupie Fr. HODURZE i w śród tych, k tórzy tw o
rzyli z nam i pierw szą gw ardię budowniczych Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego. Jeżeli Bóg w  planach swoich m nie odwoła, 
to wobec was tu  zgromadzonych oświadczam, iż zgodnie z m oją wolą 
na w ypadek m ojej śmierci moim zastępcą i następcą ustanaw iam  Czci
godnego B iskupa Tadeusza F. ZIELIŃSKIEGO — O rdynariusza Die
cezji Buffalo, jako praw nego Pierwszego B iskupa Polskiego N arodo
wego Kościoła K atolickiego w  Am eryce i K anadzie” (na podstaw ie 
oświadczeń od biskupów, kapłanów  i w iernych w Scranton, w lipcu 
1969 roku).

W dniu 8 lipca 1969 roku, żegnany na lotnisku w  Nowym Jorku  
przez Biskupów, K apłanów, W iernych i najbliższą Rodzinę, a w dniu 
9 lipca 1969, r. samolotem holenderskich linii lotniczych przybył w 
tow arzystw ie ks. sen. Jan a  Jakub ika do W arszawy. Dostojnego gościa 
na lotnisku „Okęcie” w  W arszawie w itali Biskupi, K apłani, p rzedsta
wiciele Urzędu do Spraw  W yznań, Społecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików. Zakładu Wydawniczego „Odrodzenie” i Tow arzystw a Łącz
ności z Polonią Zagraniczną „POLONIA”.

Jak  zawsze, po przybyciu do W arszawy pierwsze swoje kroki 
skierow ał do katedry  w  W arszawie. Po odpraw ieniu uroczystej Mszy 
Świętej wygłosił kazanie, w. k tórym  pow iedział m.in. „Być może, 
że jest to już m oja osta tn ia droga do Was i do Polski...”

W dniu 13 lipca 1969 r. w godzinach rannych na zaproszenie 
ks. dziek. Teodora Elerowskiego udaliśm y się z W arszawy do p a 
rafii w  Tomaszowie M azowieckim. K orzystaliśm y z usług i z grzecz
ności p. Zdzisława Hunkiewicza. W drodze do Tomaszowa Maz. 
w Rawie Mazowieckiej przy kościele para fii rzym skokatolickiej n a 
stąpił defekt przedniego koła. W ysiedliśmy z Czcigodnym Pierw szym  
Biskupem, a p. Zdzisław H unkiew icz zajął się napraw ą, czyli za
łożeniem nowej opony. W tym  czasie przybył do nas w otoczeniu 
swoich w ikariuszy Ks. K anonik — proboszcz miejscowej parafii. 
Ks. K anonik zaproponował nam , abyśmy skorzystali z jego zaprosze
nia i wypili herbatę. Dziękując za zaproszenie stw ierdziłem , że 
w pierwszej kolejności przedstaw im y się, lecz Ks. Kanonik odpo
wiedział, iż wie. że „ma przyjem ność spotkać J. E. Biskupa Leona 
Gr jchowskiego i J. E. B iskupa Tadeusza M ajewskiego udających 
się do Tomaszowa Maz. do parafii polskokatolickiej.”

Raz jeszcze podziękowałem za zaproszenie i odpowiedziałem, że 
z uprzejm ości Ks. K anonika nie skorzystam y. Ks. K anonik raz 
jeszcze pozdrowił, pochwalił Pana Boga i odszedł. P ierw szy Biskup 
po odejściu Ks. K anonika powiedział: „przed śmiercią, a jednak 
mnie uznali...”

Przed kościołem w  Tomaszowie Maz. pow itała nas grom ada ludu 
z ks. dziek. Teodorem i ks. prob. Eugeniuszem Elerow skim  na czele. 
Zostaliśmy w prost zasypani kw iatam i. Potrząc i obserw ując P ierw 
szego Biskupa zaproponowałem , aby Czcigodny Pierw szy Biskup 
zrezygnował z odpraw iania Mszy Świętej, lecz Dostojny Pasterz s ta 
nowczo odpowiedział, że z odpraw ienia te j Mszy Świętej nie może 
zrezygnować. Podobnie było z propozycją wygłoszenia kazania.

Pierwszy Biskup dr Leon GROCHOWSKI mówił o roli i zada- 
niach kap łana, o potrzebie w Polsce Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego. W głębokiej treści Słowa Bożego nietrudno było pojąc 
zaleceń i w ezwań do budowy K rólestw a Bożego, szczęścia i zbawie
nia wiernego ludu. W kościele panow ał m odlitew ny nastró j i w prost 
niepraw dopodobna cisza. W yrokiem opatrzności Bożej A icvpasterz 
przez swoje kazanie żegnał się z Kościołem i zakończył je m odlitwą 
i arcypasterskim  błogosławieństwem. Po zakończonym nabożeństw ie 
w vdał mi polecenie: „niech K siądz Biskup ornat mój i kapę zostawi 
ks. dziek. Teodorowi Elerowskiem u, jako mój osobisty dar dla p a 
rafii w Tomaszowie Mazowieckim, gdyż te  szaty już mi więcej nie 
będą potrzebne...” Polecenie wykonałem , lecz w sercu moim w zra
sta ła troska, niepokój i sm utek.

W drodze pow rotnej z Tomaszowa Maz. do W arszawy Pierwszy 
Biskup poprosił p. Zdzisława Hunkiewicza, aby zatrzym ał się w  n a j
bliższym lesie. Pogoda była piękna i upalna. Odpoczynek w lesie 
trw ał około jednej godziny. Czcigodny A rcypasterz zachwycał się 
urokiem  sosnowego lasu, śpiewem ptaków , wonią kw iatów  i zioł 
leśnych. W skazując na dorodne sosny powiedział: „z drzewa sosno
wego można zbudować zdrowy dom, a także i trum nę. Ja  um rę 
w Polsce, ale K siądz Biskup ciało moje przewiezie do Ameryki, 
lecz duch mój pozostanie w  Polsce... J a  i p. Zdzisław Hunkiewicz na 
chwilę stanęliśm y w  odrętwieniu....

Do W arszawy przybyliśm y około godziny 15.00. Zatrzym aliśm y 
się w gościnnym domu państw a J. i Zdz. Hunkiewiczów z zaprosze
niem  na wieczerze. Po odświeżeniu się uprosiłem  Pierwszego Biskupa 
Leona GROCHOWSKIEGO, aby odpoczął, aby przynajm niej przez 
dwie godziny przespał się. Moją propozycję przyjął, lecz po 15 m i
nutach w stał i poprosił mnie mówiąc: „Ja już nie m am  czasu, na 
mnie czeka odpoczynek inny i dlatego musim y ze sobą porozmawiać. 
Mam księdzu Biskupowi dużo do przekazania moich myśli, rad  
i wskazówek, gdyż jestem  jego konsekratorem ...” P ierw szy Biskup 
otworzy przede m ną całe swoje serce, pouczał i doradzał. -

,W d":'.u 14 lipca 1969 r. Pierw szy K siądz Biskup dr Leon 
CHOWSKI w ziął udział w konferencji na tem aty wydawnicze. N a
rada  została zorganizowana w  K urii B iskupiej p rzy  ul. Wilczej 31 
w W arszawie. Ksiądz Biskup interesow ał się w ydanym i pozycjam  
książkowym i oraz udzielał rad  i wskazówek. Podkreślał, *.e piery* 
szym zadaniem  naszych czasopism p o w i n n a ^  być ustaw iczna tros.a
o wychowanie uczciwego człowieka — chrześcijanina.

W dniach 15 i 16 lipca 1969 r. bez przerw y byliśm y przy Pierw
szym Biskupie, k tóry  był gościem mojego domu oraz gościł u ks. oe 
Edw arda Bałakiera.

W dniu 17 lipca 1969 r. jak  zwykle w godzinach rannych przy
byłem do Pierwszego B iskupa do hotelu Europejskiego w W arsza
wie. W pokoju zastałem  naszego A rcypasterza przy śniadaniu, który 
mi zakom unikował, że na śniadanie podano szynkę „na słodko”, 
a następnie przedstaw ił mi Konsula Generalnego A m basady A m ery
kańskiej w W arszawie. Po w yjściu konsula, patrząc na Czcigodnego 
Biskupa i biorąc pod uwagę wypowiedź o szynce na słodko, za-
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pytałem  jak  się czuje, a następnie zaproponowałem  wezwanie leka
rza, lecz P ierw szy Biskup zaprotestował. Z kolei poprosiłem, aby 
pokazał mi lekarstw a, w które został wyposażony przez lekarza 
w Scranton. Nalegałem, aby zgodnie z zaleceniem lekarza przy ją ł 
proszki, szczególnie, że jeszcze dziś m.in. zaprogram ow any je st w y
jazd do Chełma na konferencję księży...

O godz. 10.30 udaliśm y się samochodem na ul. Wilczą, celem 
zabran ia B iskupa Ju liana  PĘKALI na konferencję do Urzędu do 
Spraw  W yznań.

O godz. 11.00 w  gabinecie w icedyrektora U rzędu do Spraw  Wy
znań rozpoczęła się konferencja, k tórej przewodniczył p. dyrektor 
Tadeusz DUSIK. W konferencji udział wzięli:

1. Biskup dr Leon GROCHOWSKI
2. Biskup Julian PĘKALA
3. Biskup Jan MISIASZEK
4. Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
5. Ks. sen. Fr. BANAS 
G. Ks. sekretarz Jan FIRLEJ

Należy stwierdzić, iż na tej konferencji, po pow itaniu  i krótkim  
w stępie dyrek tora mgr. Tadeusza DUSIKA, Pierw szy Biskup mówił 
ponad godzinę. Na zakończenie konferencji dyrektor Tadeusz DUSIK 
wręczył Pierw szem u Księdzu Biskupowi Leonowi GROCHOWSKIE
MU zaproszenie od prem iera Rządu, do wzięcia udziału w  przyjęciu 
w  Urzędzie R ady M inistrów  z okazji 25-lecia Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, a następnie odprowadził nas do wyjścia.

Samochodem kierow anym  przez p. S tefana K alw arę do hotelu 
Europejskiego odjechali:

Pierwszy Biskup dr Leon GROCHOWSKI
Biskup Naczelny Julian PĘKALA
Biskup Jan MISIASZEK.

Przy Urzędzie do Spraw  Wyznań w oczekiwaniu na kierowcę 
pozostali:

Biskup Ordynariusz Tadeusz R. MAJEWSKI
Ks. sen. Fr. BANAS
Ks. sekretarz Jan FIRLEJ

Po 20 m inutach przybył p. S tefan  K alw ara, w ystraszony i blady 
i zakom unikował, abyśm y się pospieszyli, gdyż nie jest pewne, czy 
Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO zastaniem y przy życiu. Był to 
dla nas w ielki w strząs, a ja  uzm ysłowiłem sobie wszystkie ostatnie 
wypowiedzi Czcigodnego Pierwszego Biskupa.

Po naszym  przybyciu, w pokoju hotelowym na łóżku leżał już 
m artw y Pierw szy Biskup w otoczeniu biskupów i k ilku  lekarzy, któ--

rzy stw ierdzili, że nastąpiła przed kilkom a m inutam i śmierć kliniczna. 
M odlitwom za zm arłych przewodniczył Biskup Jan  Misiaszek. Na 
moje telefoniczne wezwanie przybył natychm iast z Olejami Sw. 
ks. prob. Tomasz Wojtowicz.

Po naradzie z Biskupem  Ju lianem  Pękalą, Biskupem  Janem  Mi- 
siaszkiem i ks. sen. Fr. Banasiem, mnie zostały powierzone sprawy 
związane z załatw ieniem  wszystkich praw nych formalności. O zgonie 
sp. Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO natychm iast zawiadomiłem 
D yrektora Urzędu do Spraw  W yznali dr. A leksandra SKARŻYŃ
SKIEGO; a następnie połączyłem się z Rodziną Zmarłego i B isku
pem A ntonim  RYSZEM w Scranton. W ciągu jednej m inuty zo
stałem  połączony z p. Br. GROCHOWSKĄ. Z upoważnienia Biskupa 
Naczelnego, po krótkiej inform acji o zgonie — zapytałem , czy Ro
dzina Zmarłego wyrazi zgodę, aby zwłoki Pierwszego Biskupa 
zostały pogrzebane w  Polsce przy równoczesnym zapewnieniu o w y
budow aniu na koszt Rady Synodalnej właściwego pom nika — gro
bowca. Na skutek  negatyw nej odpowiedzi ze strony p. B. Grochow
skiej zakom unikowałem , że po załatw ieniu form alności, po nabożeń
stw ie żałobnym w  katedrze w arszaw skiej nastąp i eksoortacja zwłok 
Zmarłego Biskupa do Nowego Jorku .

Mszę Sw. za spokój św ietlanej duszy Zmarłego Biskupa w k a
tedrze polskokatolickiej przy ul. Szwoleżerów w dniu 23 lipca 1969 r.
0 godz. 11.00 odpraw ił Biskup Naczelny Ju lian  PĘKALA, egzortę 
żałobną wygłosił O rdynariusz Diecezji W arszawskiej Biskup Tadeusz 
R. Majewski, a absolucji przy katafa lku  dokonał Biskup Jan  Mi- 
SIASZEK.

W dniu 24 lipca 1969 roku Biskup Naczelny Ju lian  PĘKALA
1 Biskup O rdynariusz Tadeusz R. M AJEW SKI odprowadzali zwłoki 
Zmarłego B iskupa Leona GROCHOWSKIEGO do Nowego Jorku. 
Uroczystości pogrzebowe w katedrze w  Scranton, Pa. odbyły się 
w dniu 28 lipca 1969 roku. Po egzekwiach nastąpiła eksportacja 
zwłok na cm entarz parafii katedralnej, gdzie złożono je w m auzo
leum przy sarkofagu O rganizatora Polskiego Narodowego K atolickie
go Kościoła — Biskupa F ranciszka HODURA.

Apostoł święty Paw eł w II Liście do Tym oteusza pisał: ..Bo ja 
już się gotuję do przelania k rw i mojej w  ofierze i czas rozstania 
mego z życiem nadchodzi. Toczyłem dobry bój, biegu dokonałem, 
w iarym  dochował. Na ostatek dołożony mi jest wieniec spraw iedli
wości, k tó ry  mi wręczy Pan, sędzia spraw iedliw y...” (II Tym 4, 
6— 8 ).

Powyższe słowa można odnieść do św ietlanej pam ięci Biskupa 
dr. Leona GROCHOWSKIEGO. Przez 83 la ta  toczył doskonały bój —
o sprawiedliwość społeczną, o w iarę praw dziw ą, o Odrodzony K ato 
licki Kościół — postępowy i rdzennie polski, o pokój na świecie,
0 ideały narodowe!

W iary Bogu i Ojczyźnie dochował. Bóg W szechmogący zapewne 
wręczył Słudze swojem u wieniec sprawiedliwości, obdarzył pokojem  
wiecznym i p rzy ją ł Sługę swego w iernego i dobrego do K rólestw a 
wiecznej chwały.

W naszej wdzięcznej pamięci pozostanie na zawsze postać Biskupa 
dr. Leona GROCHOWSKIEGO, który do końca dni swoich pozostał 
w ierny Bogu i Polsce.

Do historii Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego i Kościoła 
Polskokatolickiego — Pierw szy Biskup dr Leon GROCHOWSKI 
przejdzie, jako Człowiek w ielkiej w iedzy i wielkiego serca. Nie
pospolity dar w chłaniania wiedzy oraz nadzw yczajna zdolność jej 
użytkow ania czyniła z niego nie e n c y k l o p e d y s t ę ,  ale czło
w ieka o niepospolitym  rozumie. Był stworzony na przywódcę. Po
siadając wysokie poczucie godności osobistej, był jednocześnie jednym  
z najskrom niejszych ludzi. Nie znosił b lich tru  i fałszu. Był człowie
kiem czynu, śmiałych koncepcji i realizatorem  z góry nakreślonego 
program u. Pracow ał ofiarnie. Przez całe życie dum nie chlubił się 
swoim polskim  nazwiskiem. Nad uprzedzeniam i przechodził do po
rządku dziennego. Z całą stanowczością w ytykał nasze w ady naro 
dowe i podkreślał zalety; piętnow ał małostkowość, a naw oływ ał do 
zachowania świadomości pochodzenia, dziedziczenia, dziedzictwa k u l
tu ry  i u trzym ania polskich tradycji i więzi z k ra jem  ojczystym.

W n a g r o d ę  OPATRZNOŚĆ pozwoliła zakończyć Biskupowi 
Leonowi GROCHOWSKIEMU ziemską pielgrzym kę w  P O L S C E .

Reasum ując, pragnę podkreślić, że przez dzisiejsze Sympozjum 
czcimy setną rocznicę urodzin i oddajem y hołd Czcigodnemu Bisku
powi dr. Leonowi GROCHOWSKIEMU. Bóg pozwolił m u żyć przez 
83 lata, w kapłaństw ie 14 lat, a w  biskupstw ie 45 lat. Bóg Wszech
mogący odw ołał SwegO' Sługę w  czasie, kiedy idąc za głosem serca, 
w ykonał swoje posłannictwo jako Polak i Biskup.

Z trudem  wykonałem  w szystkie te  obowiązki, które zlecił mi 
Kościół, a które związane były z osta tn ią Jego drogą do Polski
1 do Am eryki. Z bólem serca żegnałem w  lipcu 1969 roku Czcigod
nego Pierwszego Biskupa, mojego konsekratora, z którego rąk  otrzy
m ałem  sakrę biskupią. W Jego Osobie żegnałem  mojego Czcigodnego 
Ojca Duchownego, którem u wiele zawdzięczam i od którego wiele 
się nauczyłem.

Tak się zdarzyło, że od 1975 roku kieru ję  Kościołem Polskokatolic- 
kim. Jestem  przekonany, że przy pomocy Boga Wszechmogącego 
i szlachetnych Braci Biskupów i K apłanów  poprowadzim y to dzieło, 
które zapoczątkował O rganizator Polskiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła — Biskup Franciszek HODUR, a k tóre kontynuow ał i nam  
przekazał Czcigodny Pierw szy Biskup dr Leon GROCHOWSKI.

Wierzę, że Biskup Leon GROCHOWSKI zza grobu nam  pomaga. 
Jego duch jest z nam i w Polsce. My potrzebujem y te j pomocy naw el 
zza grobu. Niech żyje nadal duchem  z nami, abyśm y mogli tę za
chwaszczoną rolę polską oczyścić zanim dzień zajdzie.

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej
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W  1 2 0  rocznicę urodzin Mieczysława, Surzyńskiego

POLSKI 
BACH

M inęła niedaw no 120. rocznica urodzin n a j
w ybitniejszego polskiego organisty, w irtuoza 
i kom pozytora M ieczysława Sarzyńskiego. Z 
tej okazji przedstaw iam y P aństw u sylw etkę 
tego w ybitnego, a  mało znanego muzyka.

„Do starszych asów zaliczaliśm y profesora 
organów  M ieczysława Surzyńskiego — w spo
m ina Teodor Zalew ski. — Był nie tylko zna
kom itym  organistą-w irtuozem  i słynnym  im- 
prow izatorem  — ale nadto w nikliw ym  i sub
telnym  muzykiem . Ogromnego w zrostu i tu 
szy, przypom inał nieco niedźw iedzia — ocię
żały i m ało ruchliwy, m ówił mało i pozosta
w ał zawsze jakby  zam knięty w  so'bie. Na 
pierw szy rzu t oka onieśmielał. P rzy  bliższym 
poznaniu ukazyw ał się jako człowiek dobry i 
w cale nie groźny”.

M ieczysław Surzyński urodził się 22 grud
n ia 1866 r. w  Środzie W ielkopolskiej jako 
czternaste z kolei dziecko Józefy i Franciszka 
Surzyńskich. W atm osferze m uzykującego do
mu, w śród uzdolnionego rodzeństw a i pod 
fachowym  kierunkiem  ojca, rozw ijał się je 
go ta len t muzyczny:

„Na przyrodzone zdolności muzyczne nie 
m ało zapew ne w płynęła ta  okoliczność, że od 
kołyski wciąż przygryw ały"m i skrzypce, w io
lonczela, flety, klarnety , fortepiany, organki 
lub m elodykony, bo ojciec mój też był m uzy
kiem, daw ał mi lekcje, urządzał z m iejsco
wym i am atoram i wieczorki muzyczne, na 
których głównie figurow ały kw arte ty  Haydna, 
przygotow yw ał chóry kościelne, słowem m u
zyka i śpiew  był to chleb powszedni w  n a
szym dom u” — napisze Mieczysław po latach.

Po ukończeniu chełm ińskiego gim nazjum  
dziew iętnastoletni Mieczysław został uczniem 
konserw atorium  w  Berlinie, w  którym  m.in. 
doskonalił grę organow ą w  klasie profesora 
Dienela.

Po śm ierci m atki (1886), jesienią 1887 r., 
ze względów m aterialnych przenosi się na 
studia do konserw atorium  w Lipsku, gdzie 
studiowało wówczas w ielu  Polaków.

W 1890 r. kończy Surzyński konserw ato- 
to rium  z w yróżnieniem  i osiada w  Poznaniu. 
Tu organizuje Towarzystwo Muzyczne, udzie
la  lekcji gry fortepianow ej oraz dyryguje 
nowo utw orzonym  zespołem śpiewaczym, 
prow adząc go w  duchu reform y m uzyki ko
ścielnej, k 'ó re j in icjatorem  w Polsce był je 
go starszy brat, ks. Józef, dyrygent poznań
skiego chóru katedralnego. W roku 1892 M ie
czysław w yjechał na letni kurs muzyki ko
ścielnej do Ratyzbony, aby „podszkolić” się 
w  tam tejszej szkole, k tórej celem było: „za
chęcić m uzyków kierujących chóram i kościel
nymi do głębszego studium  starych mistrzów, 
do usunięcia z kościołów m uzyki płytkiej i 
czysto św ieckiej”.

We w rześniu 1892 r. Surzyński opuszcza 
Poznań, osiedlając się w  L ipaw ie (Łotwa), 
gdzie poświęca się pracy  pedagogicznej oraz 
dyrygenckiej. Po roku w yjeżdża do P etersbur

ga i w  tam tejszej p rokatedrze obejm uje s ta 
nowisko organisty  i dyrygenta. Tu w  r. 1896 
poślubia R afaelę Glinojecką.

W połowie 1901 r. Mieczysław Surzyński 
przenosi się na tak ie samo stanowisko do 
Saratow a. Uczy tu  również teorii muzyki i 
gry fortepianow ej w  m iejscow ym  konerw ato- 
rium , a także obejm uje stanow isko nauczy
ciela śpiew u w  tam tejszym  sem inarium  du 
chownym.

W dw a la ta  później został organistą nowo 
zbudowanego kościoła Św. A leksandra w  
Kijowie, gdzie m ając do dyspozycji piękne 
organy rozw inął w  pełni swój kunszt im pro- 
w izatorski.

W m arcu 1904 r. w ystąpił w Filharm onii 
W arszawskiej, z recitalem  organowym, po 
k tórym  H enryk Opieński napisał m.in. iż ten 
w irtuoz „zapędził w kozi róg wszystkich 
Bossich, W idorów i inne wielkości, za drogie 
pieniądze sprow adzane zza m orza przez F il
harm onię! Gdy go nazw ę m istrzem , jestem  
pewny, że nie nadużyję ekspresji w yraże
nia. (...) K to go nie słyszał, w yobrazić sobie 
nie może tej św ietnej barw ności kolorytu, 
ja k ą  w ydobyw a z organów, k tóre pod jego 
palcam i d a ją  w rażenie pełnej, doskonale uży
tej orkiestry .”

Surzyński w ykonał wówczas w łasną Sonatę 
organow ą d-m oll op. 34, Sonatę d-m oll M en- 
delsohna, P relud ium  i fugę na tem at 
B-A-C-H Liszta oraz w łasne im prow izacje.

Dziwne to, iż „o tak im  w irtuozie — pisze 
dalej Poliński — zarazem  tw órcy niepospoli
cie utalentow anym , a sw ojskim  — i wcale 
już nie m łodzieniaszku — n ik t dotąd u nas 
n ie w iedział! Czy nie w arto  byłoby F ilh a r
m onii postarać się o zaangażow anie takiego 
m istrza na s ta łe?”. W krótce Surzyński za
m ieszkał w  W arszawie, gdzie został koncert
m istrzem  i dyrygentem  chóru filharm onicz- 
nego.

Surzyński był n ie  tylko w irtuozem , ale ta k 
że rzeczoznawcą w  spraw ie organów. Kiedy
30 października 1904 r. odbyło się pośw ięce
nie 24-głosowych organów  w  kościele św. 
Antoniego przy ul. Senatorskiej 31 w  W arsza

wie, (czeskiej firm y Ja n a  Tucka z K utnej 
Hory) Surzyński zachwycił zebranych przede 
w szystkim  swoimi iprow izacjam i na tem at 
Ś w ię ty  Boże i W śród nocnej ciszy:

K iedy 25 kw ietn ia 1905 r. w F ilharm onii 
W arszawskiej odbył się koncert m uzyki pol
skiej pod dyrekcją Zygm unta Noskowskie
go, najw ażniejszym  punktem  program u był 
K oncert organow y a-m oll op. 35 z orkiestrą 
Surzyńskiego, „choćby z tego tylko powodu, 
że n ieznany — pisze Poliński — grany po 
raz pierwszy. Polska lite ra tu ra  m uzyczna w  
oryginalne utw ory organowe bogata nie jest. 
Zdaje się naw et, że koncert p. Surzyńskiego 
jest p ierw szą dopiero kompozycją, w  tej fo r
m ie utrzym aną, tj. pierw szym  koncertem  o r
ganowym  w naszej litera tu rze  muzycz
nej (...)” . (”K urier W arszaw ski” 1905 r., 
n r 114, s. 2).

Jesien ią  tegoż roku Surzyński został p rofe
sorem  klasy organowej w  W arszawskim  In 
stytucie Muzycznym po Jan ie  Kałużyńskim , 
ze w zględu na jego zły stan  zdrow ia: w roku 
następnym  objął po K ałużyńskim  stanowisko 
oragnisty  w  katedrze św. Jana.

W r. 1909, po śm ierci Zygm unta Noskow
skiego, Surzyński p rze ją ł po nim  klasę kon
trap u n k tu  i kompozycji w  Instytucie M u
zycznym. W tym  też czasie został k ierow ni
kiem  literackim  pism a „Śpiew K ościelny”.

Mimo obowiązków rodzinnych i naw ału 
pracy, nie zaniedbuje jednak  pracy  kom po
zytorskiej. P isze msze, pieśni, hym ny i u tw o
ry  organowe, k tóre ukazują się drukiem  u 
wydawców w arszaw skich, kijow skich, a także 
w  L ipsku i Ratyzbonie.

Tę w szechstronną działalność na polu k rze
w ienia ku ltu ry  muzycznej p rzeryw a wybuch 
I w ojny św iatowej. Surzyński w raz z rodzi
ną, n ie  posiadającą rosyjskich paszportów  
zostaje w ysiedlony do Saratow a, gdzie żyje w 
bardzo ciężkich w arunkach  m ateria lnych; ro 
dzina często przym iera głodem. Tu w r. 1918 
um iera jego syn Zygmunt, w  roku następ 
nym -  żona Rafaela, później — syn Stefan.

W Saratow ie w łaśnie zajął się spisywaniem  
swoich w spom nień a to „z powodu zachęty 
do tego ze strony moich dzieci i dla nich, 
zaś nie dlatego iżbym uw ażał się w areopagu 
św iata muzycznego za jednostkę tak  w ybitną
— pisze w e w stępie swojego pam iętn ika — 
że szczegóły mego życia m ogą kogokolwiek 
poza rodziną interesow ać, chociaż do tego 
nie mogę i n ie  m am  potrzeby być skrom 
nym  jako muzyk i kom pozytor polski (...). T a
nich laurów  nie szukałem, ale obrałem  niw ę 
m uzyczną najw ięcej zaniedbaną, tj. m uzy
kę kościelną i organową, chociaż nieobce mi 
były a rkana  m uzyki w  ogóle”. (Wiadomości 
M uzyczne” 1925, n r  9, s. 251).

W połowie 1921 r. Surzyński pow raca do 
kraju . Tu, w W arszawie zostaje profesorem  
konserw atorium , nauczycielem  śpiewu w 
gim nazjum  ogólnokształcącym, a także p re 
zesem w  Kolegium  O rganistów -Chórm istrzów  
w Rzeczypospolitej Polskiej..

11 w rześnia 1924 r. Mieczyłsaw Surzyński 
um iera nagle na serce. Polska ku ltu ra  m u
zyczna straciła nie tylko wielkiego organistę- 
-w irtuoza, ale wielkiego patriotę, krzew icie
la  muzyki polskiej.

LUD GAW

■ R
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Dzieje cywilizacji (119)

data, okres lokalizacja geogra
ficzna, polityczna

Dziadku, babciu, kocham was!
9-letni Tomek w racając  ze szkoły zastaje w  dom u tylko babcię. 

Z jada przygotow any przez nią obiad i przed odrobieniem  lekcji roz
m aw ia o szkole, kolegach i w szystkich swych problem ach. Z ap ra
cowani i zabiegani rodzice w raca ją  późno i m ało m ają  czasu na 
rozmowę z synem, w ięc te  chw ile szczerej pogawędki z rozum iejącą 
w nuka i chcącą go słuchać i rozm aw iać z n im  babcią są dla obojga 
jednym i z przyjem niejszych m om entów dnia.

4-letnia Zosia, chodząca już do przedszkola, z niecierpliw ością 
oczekuje roboczej soboty, kiedy to zam iast do przedszkola jest odwo^ 
żona n a  k ilka godzin do babci. Ta sobota sta je  się wówczas, w edług 
słów Zosi, „niedzielą”.

14-letnj Alek, którego kontak ty  z ojcem są ostatno dość burzliwe, 
często szuka „duchowego” schronienia u m ieszkających niedaleko 
dziadków, zresztą w łaśnie rodziców ojca, „z którym i przynajm niej 
można spokojnie porozm aw iać” — jak  tw ierdzi.

Oczywiście nie zawsze je st tak  dobrze. Czasem dziadkow ie m ie
szkają zbyt daleko, czasem są starzy, chorzy, czasem ich już 
nie ma. Inn i dziadkow ie i babcie jeszcze sam i p racu ją  i są zajęci 
albo po prostu  żyją w łasnym  życiem. B yw ają też rodzinne niepo
rozum ienia, krótsze lub dłuższe okresy n ieutrzym yw ania kontaktów . 
Ale jedno jest pew ne: że jeśli w nukow ie i dziadkow ie m ieszkają 
stosunkowo blisko siebie i jeśli jedni dysponują odrobiną czasu dla 
drugich — zaw iązują się m iędzy nim i więzy silne i charakterystycz
ne, odgryw ające bardzo dużą rolę w utrzym aniu  równowagi psy
chicznej dziecka.

Z czego w ynika ten fakt, niezm ienny mim o upływ u lat, mimo 
następujących zm ian socjologicznych i kulturalnych, mimo coraz to 
nowych poglądów na w ychow anie dzieci? Oczywiście wchodzi tu 
w  grę w iek dziadków, ich m ądrość życiowa i pew ien rodzaj przy
jaznego spisku z w nukam i przeciw ko rodzicom, drobnych wspólnych 
tajem nic i upodobań. Nie osta tn ią  rzeczą jest fakt, że często zw ła
szcza w  naszym  trudnym  codziennym  życiu dziadkow ie m ają  nieco 
więcej czasu dla dzieci niż rodzice, w racający  z pracy i po zaku
pach zmęczeni i zdenerw ow ani, nie zawsze w  nastro ju  do spokojnych 
rozmów z dziećmi. Dobre kontak ty  z dziadkam i u ła tw iają  często 
naw iązanie i u trzym anie dobrych kontaktów  z rodzicami. D ziad
kowie są znakom itym i i niezastąpionym i stronnikam i i rzecznikam i 
w nuków  — bo sami już przeszli przez etap konfliktów  ro d z ic e -d z ie 
ci. Je st jednak  jeszcze coś głębszego: dziadkow ie rep rezen tu ją  po
kolenia starsze, przem ijające, są łącznikam i z pokoleniam i m iniony
mi, z całą przeszłością, są korzeniam i, h istorią i m inionym i dziejami, 
do których młodzi m uszą się odwołać,' aby stworzyć w łasną oso
bowość.

Tak w ięc stosunek dzieci do rodziców i do dziadków  pow inien się 
w zajem nie uzupełniać, równoważyć, i taka postaw a w inna w szyst
k im  zainteresow anym  uświadom ić, iż dziecko to m ały człowiek, z k tó 
rego m a w yrosnąć pełna, zdrowa, niezależna, o własnych poglądach 
istota.

T rzeba więc usilnie starać się, by dziadkow ie odgrywali znaczną 
rolę w  życiu wnuków, żeby byli im pomocą i oparciem , żeby przez 
sw ą życiową m ądrość i szerszą perspektyw ę w ynikającą z dłuższego 
życia i dośw iadczenia byli m ądrą  i dobrze w yw ażoną przeciw w agą 
i zarazem  uzupełnieniem  stosunków dzieci z rodzicami.

Jeśli zaś któregoś z dziadków  zabraknie — trzeba tę nieobecność 
w ypełnić wspom nieniam i, fotografiam i, pam iątkam i, przekazywania
mi z pokolenia na pokolenie zwyczajam i, aby dzieci nauczyły się 
cenić i kochać swych dziadków  i babcie, aby sam e mogły kiedyś 
swoim dzieciom wszczepić tę miłość do swoich rodziców — za lat 
kilkanaście też dziadków.

fakty, w ydarzenia

U tw orzona we F rancji Sam odzielna 
Brygada Strzelców Podhalańskich 
po kam panii francuskiej bierze 
udział w  desancie oddziałów sprzy
mierzonych pod N arw ikiem , skąd 
w ypiera oddziały niemieckie.
Włochy w ypow iadają w ojnę Francji 
i W ielkiej Brytanii.
Rząd polski przenosi się z F rancji 
do Londynu.
K apitu lacja Francji.
B itw a o W ielką B rytanię — lotnicze 
przygotow anie planow anej inw azji 
Niemiec na W ielką B ry tan ię; b io
rą  w  niej udział lotnicy polscy. Za
kończona niepowodzeniem  lotnictw a 
niemieckiego.
W ojska w łoskie uderzają  na Egipt i 
Grecję.
Zam ordow anie w e Lwowie przez 
hitlerow ców  przedstaw icieli nauki i 
ku ltu ry  polskiej, m.in. Boya-Żeleń
skiego, pisarza, profesora U niw er
sytetu Lwowskiego i K azim ierza 
B artla, m atem atyka i polityka, p ro 
fesora Politechniki Lwowskiej.
Podpisanie przez rząd gen. S ikor
skiego um owy wojskowej ze Zw iąz
kiem  Radzieckim, dotyczącej żołnie
rzy polskich i zorganizow ania w oj
ska polskiego.
Jednostki polskiej floty w ojennej 
b iorą udział w  zatopieniu pancern i
ka „B ism arck”, którego rozpoznał i 
zaatakow ał jako pierw szy polski 
kontrtorpedow iec „P iorun”.
A tak w ojsk niem ieckich na ZSRR. 
Do w ojny z ZSRR przystępuje też 
F inlandia.

Niemcy, Jugosław ia, D ziałania w ojenne Niemiec przeciw- 
G recja ko Jugosław ii i G recji. Zdobycie

K rety  przez Niemców.

1940 23 V Polska — F rancja  
Norwegia

1940 10 VI Włochy — Francja, 
W ielka B rytania

1940 20 VI Polska — Francja, 
Anglia

1940 22 VI F rancja
1940 8 V II-N iem cy — W ielka 
-31 X B rytania

1940 Europy, A fryka

1941 Polska

1941 Polska —■ ZSRR

1941 26 V Polska

1941 21 VI Niemcy — ZSRR

1941 VI

1941 VII Azja

1941 V II- ZSRR — Niemcy 
-VIII

Na dalekim  W schodzie w ojska ja 
pońskie wkroczyły do Indochin.
W ojska niem ieckie na przedpolach 
Leningradu, Moskwy i Rostowa.

1941 V III—'USA, W. B rytania, Podpisanie K arty  A tlantyckiej, de-
-IX ZSRR klaracji dotyczącej zasad polityki 

zagranicznej i p lanow anych stosun
ków m iędzynarodow ych — podsta
wowego dokum entu przy tworzeniu 
późniejszej ONZ.

ed

Styczeń  1S40 r.: w e F ra n c ji pod dow ództw em  gen, W ładysław a S ikorsk iego  
tw orzy  się A rm ia  P o lska , licząca ponad  80 ty s. żo łn ierzy . N a zdjęciu  

gen. Wł. S ik o rsk i d o k o n u je  in sp e k c ji oddziałów  a rty le rii .
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Molier, jakiego nie znamy
Czy może być coś bardziej 

/rapującego niż życie artysty? 
W dodatku żyjącego w  realiach 
XVII-wiecznej Francji? Jak tru
dno wyobrazić sobie dzisiaj czar 
objazdowej trupy, która torowa
ła miejsce najsłynniejszego w 
dziejach nowożytnej Europy te
atru, przemierzając wyboiste 
trakty i łamiąc bariery zacho
wawczej moralności.

Piękna, ale jakże jednocześnie 
trudna była to droga. Czarowna 
i zwodnicza zarazem. Życie n ie
jednego artysty bywa tego po
twierdzeniem. A już na pewno 
artysty tej miary, co Molier.

' *  * *

W łaściwie ■ nazyw ał się Jan  
B aptysta Poąuelin. Przyszedł na 
św iat jako pierw orodny syn 
Ja n a  i M arii z domu Cresse. 
Okres wczesnego dzieciństw a był 
dla Ja n a  B aptysty szczęśliwy. 
Zam ożna rodzina paryskich ta 
picerów  wyposażyła córkę, a jego 
m atkę, w  dość pokaźny posag 
(ponad dwa tysiące liw rów  fra n 
cuskich było wówczas niebaga
telną sumą), a mąż uznany przez 
rodziców ,,za wolnego od wszel
kich długów i obciążeń hipotecz
nych” wniósł taką sam ą sumę 
w  postaci tow arów  zdobiących 
półki jego sklepu przy ulicy 
Świętego Honoriusza.

S ielanka nie trw ała  długo. W 
ciągu dziesięciu la t od daty  ślu
bu m ałżonków Poąuelin, Jan  i 
M aria pochowali dwoje spośród 
sześciorga dzieci, zaś data 15 
m aja  1632 roku zapisała się ko
le jną tragedią — śm iercią trzy
dziestoletniej zaledwie m atki 
Moliera.

Jan  B aptysta liczył sobie wów
czas dokładnie ponad dziesięć 
lat.

W ielodzietna rodzina nie mogła 
długo obejść się bez kobiecej 
ręki. Jakoż w rok po śmierci 
pierw szej żony Ja>n Poąuelin  po
ślubił K atarzynę F leurettę, córkę 
paryskiego kupca. Z tego związku 
m iał Ja n  B aptysta dw oje przy
rodniego rodzeństwa.

I znów życie potoczyło się 
daw nym  rytm em . Z tą  tylko 
różnicą, że m ieszkanie przy ulicy 
Sw. H ieronim a zamieniono na 
okazały dom pod fila ram i Hal. 
Rodzina Poąuelin  zamieszkiwała 
tam  dziesięć lat, tj. do czasu 
zburzenia domu w  momencie 
p rzebijania ulicy Ram buteau. 
Niestety, siedem z tych la t prze
żyli bez K atarzyny, k tó ra  w  trzy 
la ta  po ślubie z ojcem Moliera 
podzieliła los jego pierwszej 
żony.

Zanim  do tego doszło i zanim 
kolejne m ieszkanie zamieniono 
na inne, dorastający Jan  B ap
tysta  Poąuelin, przyszły Molier,

chłonął w idoki i atm osferę dziel
nicy Hal. Uwagę jego przyciąga
ły liczne rzesze kupców  i ulicz
nej gawiedzi a także przechadza
jących się m agnatów , których 
w spaniałe pałace zdobiły cen
trum  handlowej dzielnicy.

Młody M olier nigdzie nie 
mógł tak dobrze nauczyć się P a
ryża. Poznać jego tajem nic i jego 
niecodziennych obyw ateli z 
wszelkim i śm iesznostkam i i przy
w aram i. Gdy zacznie staw iać 
pierwsze kroki jako komedio
pisarz doświadczenia tych lat 
przenikną do jego sztuk, by n a 
dać im niepow tarzalny klim at.

Ale w stosunku do nasto le tn ie
go M oliera ojciec m iał — jak  
na razie  — w cale odm ienne za
m iary. Jako najstarszego syna 
przeznaczył go na spadkobiercę 
swojej „tapicerskiej spuścizny”, 
co w cale nie przeszkadzało, że 
pragnął widzieć go także jako 
człowieka światłego i w ykształco
nego. Posłał go więc do parysk ie
go kolegium  Clerm ont, gdzie 
przyszły kom ediopisarz „odniósł 
w  nauce tak  w ielki sukces, ja 
kiego można było spodziewać się 
po jego w yjątkow ych zdolnoś
ciach. Był św ietnym  hum anistą, 
potem  sta ł się jeszcze większym 
filozofem”.

Póki co jednak  ojciec czynił 
starania, by swem u pierw orod
nem u przekazać ty tu ł „tapicera

i pokojowca Jego Królewskiej 
Mości”. Z czasów kolegium w y
niósł Molier w iele cennych p rzy
jaźni. A już na pewno wyniósł 
potrzebę dalszej edukacji. Co do 
tego na co się zdecydował istn ie
je  jednak  w iele wątpliwości. We
dług jednych hipotez m iał s tu 
diować medycynę, według innych 
nauk i praw nicze, jeszcze innych 
— teologię. W iele przem aw ia 
jednak  za praw em . Jeśli wierzyć 
zapiskom  przyw dzianie togi po
zwoliło m u n a  zdecydow ane od
cięcie od „tapicerskich” tradycji 
rodziny Poąuelin.

Było tak  do chwili, kiedy ja 
ko dw udziestoletni młodzieniec 
nie uległ swem u praw dziw em u 
pow ołaniu — teatrow i. N iewy
kluczone, że poważne zaintereso
w anie teatrem  przyszło w raz z 
uczuciem do pięknej, rudowłosej 
aktorki, M agdaleny B ejart. Je j 
zawdzięczał przyszły aktor i ko
m ediopisarz zrozumienie czym 
jest i pow inien być teatr, a także 
jak im  pow inien być aktor, by 
baw ić i wzruszać naw et n a j
biedniejszego odbiorcę.

Nie w dając się w  tajem nicę 
osobistego życia M agdaleny, k tó
ra  chcąc w yrw ać się z nędzy 
rodzinnego domu jedynie w  p rzy
łączeniu się do teatra lnej trupy 
w idziała swą życiową szansę, po
nosząc wszelkie w ynikające z 
tej decyzji konsekwencje, można 
przyjąć, iż dla M oliera była ona

„duchem opiekuńczym ”, mistrzem 
i przyjacielem  zarazem. Była 
też adm inistratorem  a nawei 
twórcą trupy  teatra lnej, w  k tó 
rej M olier staw iał pierw sze kroki

Dokładnie 12 w rześnia 1643 
roku ukonstytuow ana trupa  pod
pisuje ak t najm u na lokal w  po
bliżu bram y de Nesle. Tak 
pow staje Illu stre  Theatre, który 
wkrótce angażuje do swego zes
połu czterech m uzykantów  oraz 
nową aktorkę.

Pow stanie nowej trupy  w P a
ryżu było w ydarzeniem  niezwykle 
ważnym. Szczególnie wówczas, 
gdy po pożarze konkurencyjnego 
tea tru  M araisa tea tr  założony 
przez M agdalenę B e ja rt był je 
dyną liczącą się sceną w  tym 
mieście.

W niedługim  czasie doszło też 
do spisania nowej umowy, w  k tó 
rej „Jan  B aptysta był w ym ie
niony jako człowiek stojący na 
czele trupy, jako kierow nik nie
zaprzeczony”. W tedy też po raz 
pierwszy Jan  B aptysta Poąuelin 
przy ją ł pseudonim  Molier.

Dalsze dzieje tea tru  uk ładają 
się ze zm iennym  szczęściem. W 
niedługim  czasie M olier i jego 
aktorzy zm uszeni są przenieść 
się do nowej siedziby nie opo
dal klasztoru Ave M aria przy 
bram ie Saint-Paul. Zm ianę tę 
podyktow ały niekończące się ta 
rap a ty  finansowe. One też do
prowadziły, że te a tr  M oliera i 
M agdaleny B ejart opuścił w kró t
ce Paryż, by szukać szczęścia na 
prow incji. Nie było to zadanie 
łatw e, zwłaszcza, że z całego 
zespołu pozostało zaledwie sied
mioro aktorów , a b rak i finanso
we n ie  pozwoliły angażować 
nowych.

Pom yślna odm iana losu czeka 
ich dopiero w  roku 1645, kiedy 
to trupa  znajdu je potężnego pro
tek tora w  osobie Ninona de 
L artiąue, który nie tylko utrzy
m uje kom ediantów, ale także 
pozw ala im grać na swoim zam 
ku w  Bordeaux, pałacu w  Augen 
a także w  paryskim  pałacyku 
przy ulicy P latriere.

Stabilizacja, jaką osiągnął teatr 
-Moliera za mecenatu diuka 
d'Epernon pozwoliła aktorom nie 
tylko uwierzyć w  ^siebie, ale co 
ważniejsze zebrać siły do reali
zacji ambitniejszych planów. Wy
stępy w  pałacu gubernatora do
dawały teatrowi splendoru i po
ważania, zaś częstsze wyjazdy 
na prowincję sprzyjały popular
ności. Trzynaście lat pozwoliło 
Molierowi nabyć najwyższe u- 
miejętności w  wykonywanym  
przezeń zawodzie zaś teatrowi 
powiększyć zespół o nowych 
zdolnych aktorów.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

(dokończenie w następnym nu
merze)
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W śród najbliższych
Minęły święta Bożego Narodzenia — czas 

radości, uśmiechu, czas przebywania w gronie 
najbliższych. Rodzice mieli wtedy więcej 
wolnego czasu, który mogli przede wszy
stkim Wam poświęcić. A Wy — dzieci — 
miałyście swoją mamę i tatusia nie tylko na 
co dzień, ale na cały dzień blisko siebie.

Na pew no lubicie, kiedy rodzice są w  do
mu, kiedy czujecie ich s ta łą  obecność — m i
łość i ciepło. Ja k  dobrze być w tedy w  do
mu! T aką ogrom ną m iłością był także oto
czony w  swoim  dom u Jezus. Tak bardzo 
kochała Go M atka N ajśw iętsza i św. Józef. 
Ileż w  tym  nazaretańskim  dom u m usiało być 
radośc i!

Popatrzcie i Wy na swój dom — pełen 
miłości, w zajem nego szacunku, oddania i 
serdeczności. Jest to W asz dom rodzinny, 
dom spokoju, podstaw a Waszego życia. Mo
że Wasz dom nie je s t zbyt bogaty, ale za to 
pogodny i jasny, bo najw iększym  bogactwem 
jest szczęście rodzinne i w zajem na miłość. 
W zorem dla naszej rodziny jest — i po
w inna być — Rodzina N azaretańska.

Jesteście jeszcze zbyt małe, by w  pełni 
zrozumieć, jak  w ielkie szczęście spotkało 
Was, że urodziłyście się i w ychow ujecie się 
w pełnej rodzinie, gdzie ojciec czuły i opie
kuńczy, a m atka kochająca i troskliw a. To 
napraw dę jest w ielk ie szczęście, bo —niestety
— nie wszędzie tak  jest. Są rodziny, gdzie 
dzieci nie m ają  m atki lub ojca, bo um arli, 
albo porzucili sw oje rodziny. Je st w iele ro 
dzin nieszczęśliwych, gdzie choroba przykuła 
najbliższych do łoża, gdzie nie m a radości 
i uśmiechu. Jest w reszcie w iele rodzin, gdzie 
niezgoda zru jnow ała rodzinne szczęście, a 
dzieci są sm utne. Byw a i tak, że dzieci nie

—  i

m ają  swojego własnego, rodzinnego dom u i 
p rzebyw ają w  domu sierot — same, opusz
czone, nie kochane przez nikogo. A to jest 
przecież straszne!

Czy widzicie teraz, ile nieszczęść jest na 
świecie, ile serduszek — a przecież tak  m a
łych, jak  Wasze — złam anych i biednych?

W racacie do dom u po zajęciach szkolnych 
i m ówicie rodzicom : „Dzień dobry, m am o” ; 
„Dzień dobry, ta to ”. W sercu swoim m ów i
cie zaś: „ Jak  to dobrze, że jesteście, rodzice. 
Ja k  to dobrze, że Was w idzim y!”.

W śród najbliższych — czas najlepszy, n a j

cenniejszy i jakże  niedoceniany lub doce
niany zbyt późno lub może za późno!

Wieczorem, przed pójściem  spać, pom yśl
cie o tym  w szystkim  — o sam otnych, n ie 
szczęśliwych, niekochanych dzieciach, a tak 
że i o W aszym szczęściu — o W aszych ro 
dzicach. Podziękujcie Bogu, że dał W am  
dom miłości, dobrych, kochających rodzi
ców. Zmówcie jedną m odlitw ę w  w ieczor
nym  pacierzu za tych nieszczęśliwych — za 
rodziny pozbaw ione szczęścia i miłości.

M. KĄPIŃSKA

— Powiedz mi — w estchnął 
P io truś — czy rzeczywiście we 
wszystkich w ażnych chwilach 
m asisz łapać pchły?

— Ależ P iotrusiu  — odpowie
dział K iw aj ze zgorszeniem — 
to przecież była mucha.

NOC MIĘDZY LUDŹMI

Było ciemnawo, kiedy Kiwaj 
zbliżał się cicho do zagrody ga
jowego.

W pobliżu chruścianego płotu 
P iotruś zsunął się z Kiwajowego 
grzbietu i szepnął:

— W racaj do lasu i prześpij 
się. O świcie bądź z powrotem.

— Nie.
— Co: nie?
— J a  stąd  nie odejdę.
Chłopiec zrozumiał, że pies, tak

zawsze posłuszny, tym  razem  nie 
spełni danego m u polecenia: jest 
zanadto niespokojny. Kochany 
Kiwaj! P io truś pogłaskał go i 
nic nie mówiąc w sunął się m ię
dzy chrusty.

Po podwórzu kręciło się dwoje 
dzieci — chłopiec i dziewczynka. 
Z domu dolatyw ały odgłosy roz
mowy między mężczyzną i kobie
tą. Drzwi były o tw arte, okienko 
uchylone.

— Muszę się tam  dostać, ale 
jak  to zrobić? T rzeba przebiec 
podwórze, m inąć sień i wpaść do 
izby. Mogą mnie zobaczyć!

Z izby dobiegł chłopca dźwięk 
przestaw ianych naczyń. Ucieszył 
się.

— Wiem już, niedługo będą 
jedli wieczerzę. W ejdę tam , k ie
dy usiądą przy stole. Żeby ty l
ko nie zam knęli drzwi!

— Dzieci, do domu! — zawo
łała po chwili gospodyni. Chło
piec i dziewczynka wbiegli do 
sieni. P io truś był już między bel
kami, k ied^ w  progu ganku u- 
kazał się gajowy i... i jak  n a j
dokładniej zam knął drzwi.

P iotrusiow i opadły ręce. Co 
robić? Wiedział, że nie zdoła sam 
i w  dodatku po cichu otworzyć 
ciężkich drzwi. Zafrasow ał się.

— K iw aj mi pomoże — posta
now ił po chwili — ach, jak  to 
dobrze, że nie poszedł do lasu!

Przelazł przez plot na drugą 
stronę i objąwszy K iw aja, mówił 
mu prosto w  ucho:

—• Musisz tak  zrobić, żeby ktoś 
z tych ludzi w yszedł na dwór,
i to na tak  długo, żebym ja zdą
żył w sunąć się do izby. Musisz 
ich zaniepokoić.

— Ale jak?
— Po prostu  szczekaj. Nie ma 

w okolicy innych psów, więc na 
pewno się zdziwią i w yjdą po
patrzeć. Ale nie szczekaj od ra 
zu, tylko dopiero w tedy, kiedy 
ja  się znajdę koło schodków. W i
dzisz je?

— Widzę — odpowiedział pies 
oparłszy przednie łapy na pło
cie — stam tąd będziesz m iał bli
sko.

P iotruś przebiegł podwórze i 
ledwie zdążył wcisnąć się m ię
dzy schodki i beczkę, kiedy roz
legło się w ciszy grom kie szcze
kanie. W izbie pow stał ruch, 
drzwi się otworzyły.

— A cóż to takiego? — mówił 
gajowy ze zdziwieniem, patrząc 
w  ciemności. — Pójdę zobaczyć.

— A ziem niaki całkiem  w y
stygną — odezwała się gospody
ni z głębi izby. — Lepiej w racaj
i zam knij drzwi.

Mężczyzna odwrócił się i już 
m iał w ejść z pow rotem  do sie
ni, kiedy głos K iw aja dziwnie 
się odmienił. Nie szczekał już, 
ale żałośnie skomlał, jakby był 
pobity lub ranny. Do sieni w y
skoczyły dzieci.

— Tato! — wołały. — Może to 
Kruczek, co nam  zginął?

Głos K iw aja brzm iał coraz 
bardziej żałośnie.

— Idę zobaczyć — powiedział 
gajowy i poszedł w  stronę fu r t
ki: dzieci pobiegły za nim.

— W racajcie — krzyknęła gos
podyni stojąc w  progu. Może on 
jest wściekły.

Dzieci jednak  były już za fu r t
ką i okrążały płot dokoła. Głos 
psa zamilkł. Tymczasem Piotruś 
patrzył we drzwi z w ielkim  n ie
pokojem ; kobieta ciągle sta ła w 
progu i ani m yślała się ruszyć! 
Lada chwila tam ci w rócą i w te
dy drzw i zam kną się na nowo. 
Niepokoił się też, co się stanie z 
K iw ajem : głosy gajowego i jego 
dzieci rozlegały się koło trzech

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Obserwujemy ostatnimi laty, 
że ludzie coraz częściej sięgają 
po Pismo Sw., by przez jego 
lekturę zaspokoić głód prawdy 
nadprzyrodzonej. Zjawisko to 
uznać należy za niezwykle po
żyteczne. Bowiem następstwem  
czytania Biblii jest nie tylko 
lepsza znajomość nauki objawio
nej, ale również większe zainte
resowanie się wybitnymi posta
ciami biblijnymi, które odegrały 
znaczą rolę w  dziejach Odku
pienia. Świadczy o tym fhociaż- 
by nadesłany do Redakcji list, 
w którym p. Andrzej R. z Ka
lisza pisze co następuje:

„Od pewnego czasu w wolnych 
chwilach czytam Nowy Testa
ment. W trakcie jego lektury za
uważyłem, że zarówno Ewangelie, 
jak i Listy apostolskie, wielokrot
nie wspominają o Abrahamie. 
Postać ta jest mi częściowo zna
na z nauki dziejów biblijnych. 
Nie jestem jednak w stanie uzu
pełnić moich wiadomości od
nośnie tej postaci biblijnej, gdyż 
nie posiadam Pisma Sw. Stare
go Testamentu. Byłbym więc

Dziś ciąg dalszy wiadom ości o 
piscw ni końcowych cząstek w y
razów.

Przyrostek -ka  dodany do rze
czowników typu  bluza, waliza, 
Francuz tw orzy nowe rzeczowni
ki: bluzka, walizka, Francuzka. 
W tym  w ypadku pisow nia za
kończania -zka  jest niezgodna z 
wymową, bo przecież słyszymy 
oczywiście „bluska”, „w aliska”, 
ale zgodna z pisow nią w yrazu 
podstawowego.

W tak i sam  sposób — niezgod
nie z wymową, a le  zgodnie z p i
sow nią w yrazu  podstawowego — 
piszem y rzeczowniki tw orzone za 
pomocą przyrostków  -ca i -ba: 
znalazł — znalazca, zw ycięży ł — 
zwycięzca, grabież — grabieżca, 
krzyw o przysiągł — krzyw oprzy- 
sięzca (wym iana g-z), grozić — 
groźba, prosić — prośba.

wdzięczny za informację, gdzie 
mógłbym nabyć Biblię.

Zanim jednak to nastąpi, pro
szę o możliwie wyczerpującą od
powiedź na następujące pytania: 
Kim właściwie był i skąd się 
wywodził Abraham? Co było po
wodem jego przybycia do ziemi 
kananejskiej? Co zadecydowało
o jego wysokiej pozycji w  dzie
jach narodu żydowskiego? Na 
kiedy przypada czas jego życia i 
działalności?

Szanowny Panie Andrzeju! 
A braham  (jego pierw otne imię 
brzm iało: Abram ) był n a js ta r
szym — przed Izaakiem  i J a k u 
bem — p atria rchą  narodu izra
elskiego. Nie będzie chyba prze
sady, jeżeli nazwiem y go jedną 
z najw iększych postaci w  dzie
jach religii. Obydwa jego imiona 
są  pochodzenia semickiego (Ab
ram  =  ojciec mój jest wzniosły; 
A braham  =  ojciec w ielu naro
dów).

Stosunkowo obszerną relację  
dotyczącą tego patriarchy  poda
je pierw sza księga Starego Tes
tam entu  (Rdz 11,26—25,10). Do
w iadujem y się z niej, że ojcem 
A bram a był Terach. A utor tej 
księgi b ib lijnej pisze bowiem: 
„Terach zrodził A bram a, Nacho- 
ra  i H aran a” (Rdz 11,27). M iejsce 
jego pochodzenia ukazuje nastę
pny wiersz, w  którym  czytamy, 
że „H aran (brat A bram a) zmarł... 
w  ojczyźnie swojej, w  Ur chal
dejskim '’ (Rdz 11,28), m ieście w 
południowej M ezopotamii.

Z bliżej nieznanych powodów 
opuściwszy rodzinne strony, udał 
się A bram  w raz z całą rodziną 
do C haranu, w  północnej części 
M ezopotamii. Tutaj osiedliła się 
znaczna część jego bliskich. Tu
taj też dokonał żywota jego oj
ciec. Jednak  Bóg m iał wobec 
tego męża w ielkie zam iary. D la
tego — praw dopodobnie w krótce 
po śm ierci ojca — rzekł do n ie
go: „Wyjdź z ziemi swojej i' od 
rodziny swojej, i z dom u ojca 
swego do ziemi, k tórą ci wskażę.

T ak było w  rzeczownikach. W 
przym iotnikach pisow nia jest 
przew ażnie zgodna z wymową, 
bo większość przym iotników  tw o
rzonych od  innych wyrazów koń
czy się na -ski. Tak w ięc m am y: 
Paryż — paryski, szewc — szew 
ski, Suez — sueski, Francuz — 
francuski. W tej grupie wyrazów 
spotkać m ożna cza,=em wyrazy, 
zaw ierające przed zakończeniem  
-sk i pochodzące z w yrazu pod
stawowego w: Kraków  — kra
kow ski, m yśliw y  — m yśliw sk i 
(tu uw aga: rzeczow nik od m yśli
w y brzm; myślistwo, bez w, tak  
sam o jak  leniw y  — lenistwo itp. 
M nemotechnicznie możemy za
pam iętać, że np. myśliwy w y
strzelił w  sprzed stwa. Wymowa 
tego w  przym iotnikow ego w  m yś
liw ski jest nieobowiązkowa, na
tom iast w  pisow ni musi się ono 
znaleźć. Zauważm y jeszcze, że w

A uczynię z ciebie naród w ielki
i będą ci błogosławił, i uczynię 
sław nym  imię twoje, tak  że s ta 
niesz się błogosław ieństw em ” 
(Rdz 12,1—2). Bezpośrednio po
tem  patriarcha w raz z żoną Sa
rą  i b ratank iem  Lotem  oraz z 
całym  swoim dobytkiem  w yru
szył w  drogę, „aby udać się do 
ziemi kananejsk ie j” (Rdz 12,5). 
Ona bowiem była celem jego 
wędrówki. Gdy zaś tam  dotarli, 
„ukazał się P an  A bram ow i i 
rzekł: »Ziemię tę dam  potom stw u 
tw em u«” (Rdz 12,7a). Początkowo 
zatrzym ał się w  Sychem, by 
następnie przenieść się do Be
tel i Negebu. Gdy zaś w  tych 
stronach nastał głód, udał się 
A bram  do Egiptu, gdzie żona 
jego Sara dostała się do harem u 
faraona. Dopiero k a r j Boże zes
łane na dom w ładcy tego kraju , 
um ożliw iły im pow rót do K ana- 
anu. Po tych w ydarzeniach n a 
stąpiło rozstanie z Lotem. A b
ram  osiedlił się bow iem  w 
M am re koło Hebronu, zaś Lot 
udał się do Sodomy.

Niezależnie od uw arunkow ań 
religijno-społecznych, k tóre m o
gły skłonić A bram a do opuszcze
n ia stron rodzinnych, autor n a t
chniony podkreśla z naciskiem , 
że stało się to na w yraźny roz
kaz Boga. On bowiem w ybrał 
tego męża na nosiciela swego 
błogosław ieństw a dla wszystkich 
narodów. Bowiem celem przesied
lenia A bram a i jego rodziny 
było zachowanie w iary  w jedne
go Boga, a tym  sam ym  przygo
tow anie dzieła odkupienia ludz
kości.

Szczytowym punktem  w  życiu 
A bram a stało się jego przym ie
rze z Bogiem. Bowiem wśród no
cy rzekł mu Pan: „Spójrz ku 
n iebu i policz gwiazdy, jeśli m o
żesz je  policzyć... Tak liczne bę
dzie potomstwo tw oje” (Rdz
15,5). A chociaż nie m iał potom 
stwa, „uwierzył Panu, a On po
czytał mu to  ku uspraw iedliw ie
n iu ” (Rdz 15,6). W iara zadecydo
w ała o jego w ielkości wobec Bo

większości nazw isk  tak  tw orzo
nych w ystępuje zakończenie 
-w ski, a  dużo rzadziej -ski, np. 
Twardowski, Z alew ski — ale jest
i Zaleski czy Pułaski.

Przym iotniki zakończone na 
-cki, -d zk i m ają  pisownię zależną 
od pisow ni w yrazów  podstaw o
wych, np. G rek  — grecki (wy
m iana k-c), św iąt — św iecki (t-c), 
a le  szw edzk i (choć w ym owa jest 
inna) bo Szw ed czy łódzki bo 
Łódź.

Oczywiście te  podaw ane w  ro 
dzaju m ęskim  przykłady odnoszą 
się rów nież do pisow ni przym iot
ników  rodzaju żeńskiego i n ija 
kiego (krakow ski — a  więc i 
krakowska, krakow skie, łódzki — 
a więc łódzka i łódzkie) i do 
przysłówków utworzonych od 
tych przym iotników : śliski — 
ślisko, n ieludzki — nieludzko.

Podsum ow ując te  rozw ażania 
P"zyponm ijm y raz jeszcze o ko
nieczności zw rócenia uwagi na 
następujące w yrazy: myślistwo i 
myśliwski, królestwo i królewski, 
ojcostwo i ojcowski, dowódca i 
dowództwo, prośba i groźba.

W yjaśnijm y te raz  pisownię 
rzeczowników zakończonych na 
-yzna:  otóż w ystępują .one bądź 
w  w yrazach zakończonych na 
-szczyzna  (np. Wołoszczyzna,

ga. A gdy A bram  m iał la t dzie
więćdziesiąt, znów ukazał mu 
się Bóg i rzekł: „Ustanowię... 
przym ierze między m ną a tobą
i dam ci liczne potomstwo... Nie 
będziesz już odtąd nazyw ał się 
Abram , lecz imię tw oje będzie 
A braham , gdyż ustanow iłem  cię 
ojcem m nóstw a narodów ” (Rdz
17,2.5).

Przejaw em  spełniania się obiet
nic Bożych było. przekazanie 
A braham ow i i jego potomkom 
ziemi K anaan  na własność, do
brobyt i pomyślność całej jego 
rodziny i wreszcie narodziny 
Izaaka. W ielką próbę w iary i 
posłuszeństw a A braham a było 
polecenie Boga, by jedynego sy
na złożył na ofiarę całopalną. Do 
tego jednak  nie doszło. Relacje 
b ib lijne ukazują A braham a jako 
patriarchę, k tóry  — przez Izaaka
i Jak u b a  — sta ł się ojcem  n a 
rodu izraelskiego. Jednak  Księga 
Rodzaju na pierwsze miejsce 
w ysuw a fak t urzeczyw istnienia 
się poprzez niego działania Bo
żego w  -narodzie żydowskim. 
F akty  historyczne są ta ta j czymś 
drugorzędnym  i stanow ią jedynie 
tło dla dziejów zbawienia, w 
których historia A braham a jest 
kolejnym , bardzo w ażnym  e ta 
pem.

Na podstaw ie relacji biblijnych, 
nie podających danych chrono
logicznych, trudno je st ustalić 
czas działalności A braham a. J e 
dnak w  oparciu o m etodę histo- 
ryczno-porównawczą przyjm uje 
się, że żył on w  pierw szej poło
wie XX w ieku przed narodze
niem Chrystusa.

Zam ówienie na Biblię proszę 
wysłać na adres: B rytyjskie i 
Zagraniczne Towarzystwo B ib
lijne, ul. Nowy Ś w iat 40, 00-363 
W arszawa. W ysyłka nastąp i za 
zaliczeniem pocztowym.

Łączę dla Pana i pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia

DUSZPASTERZ

francuszczyzna, cudzoziem szczyz
na —  oprócz mężczyzna, który 
pochodzi od w yrazu mąż), bądź 
od w yrazów  zakończonych na 
-cczyzna  (np. staroświecczyzna)
— oprócz kozaczyzna, greczyzna, 
niemczyzna, krawieczyzna.

N a zakończenie rozw ażań _ o 
końcowych cząstkach wyrazów 
przypom nijm y zasady pisowni 
podwojonych spółgłosek. Otóż 
podwojone litery  piszem y:

a) w  zakończeniach -onnica, 
-ennica, -enny  (np. zakonnica, 
okiennica, kuchenny, stajenny). 
W zw iązku z tym  oczywiście 
blaszany, drew niany, gliniany p i
szemy przez jedno n.

b) w w yrazach obcych (np. 
willa, innowacja, terror, netto, 
brutto, m okka) i w  nazw iskach 
obcego pochodzenia (Jagiełło, 
Traugutt, Radziw iłł, Narbutt).

c) w  tak ich  w yrazach rodzi
mych jak :, czczony, dżdżysty  i 
dżdż, dżdżownica, ssać.

Zapam iętajm y jed/.ak  przede 
wszystkim, że MYŚLISTWO to  
nie to. sam o ę o  RYBOŁÓWSTWO.

ed

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
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serdeczny i drażniący zarazem  rozchylał kolorowe usta, oczy m ieniły 
się życiem, tysiącem  m yśli i gorącym i blaskam i uczucia.

Chwilam i milczała, zapatrzona na ślad wiosła, potem  przesunęła 
w zrokiem  po niebie i w ybrzeżu i odetchnęła głęboko.

— P łynęłabym  tak  daleko i długo w  pana milczącym tow arzy
stwie! Moglibyśmy myśleć każde z osobna i nie w yszlibyśm y poza 
tę łupinę! Nie ma tu  Poświcia i skarbów  ani owej złow rogiej. otchła
ni. Niech pan  nie patrzy  ta k  ponuro! Proszę mi lepiej powiedzieć, co 
pan m yśli w  te j chwili? Pew nie pan pieśń jaką m a w pamięci, 
jak  ja.

— Nie umiem śpiewać.
— Nauczy się pan, jak w ielu innych pięknych rzeczy. J a  panu za

śpiewam  w nagrodę tru d u  wiosłowania.
Pochylił się nad wiosłem  i podwoił szybkość. Uciec chciał rychlej 

od jej w idoku i rozm arzającej m elodii jakiejś piosenki Gounoda, n u 
conej półgłosem. Ale Dubissa sprzysięgła się aby dopić do dna czarę 
udręczenia. Borykała się z nim  zajadle, odrzucała gw ałtem  do brzegu. 
Nareszcie zdyszany, dobił poświeckiego parku, w parł łódkę na piasek
i wyskoczył, pom agając jej wysiąść.

— Dziękuję! Czy pan łódką wróci do siebie?
— Łódką. Odeślę ją pani zaraz.
— Dobranoc zatem i do widzenia!
Podali sobie dłonie; zaw ahał się i nagle pochylił kornie, i po

całował tę rękę, k tó rą  odrzucił.
— Dziękuję pani i przepraszam ! — w yszeptał głucho.
— Nie gniewam  się i czekam pana.
Wskoczył do łódki i odepchnął ją  na głąb.
— Słucham  pani! — odparł z daleka już.
— W racaj pan rychło!
Nie było na to żadnej odpowiedzi, tylko m onotonny, głuchy plusk 

fal o boki czółna. Irenka patrzy ła długo zamyślona.
— I niech mi k to  w ytłum aczy, czemu on mi milszy nad cały 

świat? — szepnęła do siebie, podnosząc brw i i zaw racając z po
w rotem  do domu.

XI

Nad Sandw ilam i unosiły się białe włókna pajęczyny i chłodne mgły 
jesieni.

98

T raw ą porosła mogiła G rala, nowe w ypadki zatarły  wspom nienie 
chłopca, a i śladu pogorzeli już nie było. Zakryły ję białe ściany, 
nowe strzechy, otoczyły płoty świeże, że na ostatku począł się wznosić 
zrąb chaty, rosnąć z dnia na dzień.

Szlachta przyglądała się tem u zdumiała, trochę może zawistna, 
u trw alając się jeszcze w ięcej w  w ierze w czary Ragisa.

Czyż to nie czary pędziły do tej budowli, od św itu grom ady do
sta tn ich  gospodarzy, odciągały o każdym  czasie se tk i roboczych rąk?

Nie brali pieniędzy, a śmieli się dzień cały i — odchodzili w ie
czorem z siekieram i na ram ieniu  — napełniali zaścianek chórem 
pieśni, jakby szli z wesela czy z kierm aszu. Czyż nie byli ocza
rowani?

Więc szlachta zaczęła się także garnąć z pomocą, skarbić łaski 
Ragisa, a s ta ry  chodził jak  paw  i podśpiewywał 'bez ustanku.

M arek, jak  zwykle, nie w trącał się do drobiazgów gospodarczych, 
nie w glądał w zarząd Rym ki. Rzadko ukazyw ał się w  zaścianku, 
przelotnie, n a  chwilę jaką, w przejeździe, jak  gość. P anna A neta ko 
rzysta ła z tej chwili, że by go nakarm ić, uściskać, oporządzić odzież; 
Ragis, żeby się pochwalić i pogawędzić, Grenis, żeby odpaść zdrożo
nego konia.

Posiedział m inutę, w ypalił fajkę, dał rozporządzenie, radę, ucałował 
ręce starych i znów siadał na swój wóz drabiniasty, słomą wysłany,
i ruszał dalej.

Rozliczne in teresy  przerzucały go z końca w koniec pow iatu. W i
dziano go rzadko w domu, ale wiedziano, że skupił olbrzym ią partię 
bydła, że w ziął w  dzierżawę jeszcze sześć innych m łynów i ogarnął 
cały handel m ąką, że kontrak tow ał zboże po okolicznych dworach. 
Wiedziano, że system em  jego była spółka i w każdym  z tych in te 
resów brał do pomocy i do połowy jednego lub dwóch towarzyszów. 
Najczęściej Downar młody był w ybrańcem ; zastąpił m iejsce Łukasza 
G rala i szedł w  ślad M arka posłuszny, spraw ny, w ierzący ślepo.

Od niego w iedział zaścianek o obrotach C zertw ana i dziwił się, a 
ujrzaw szy go, k łaniał się nisko. Był im  przykładem , chlubą i bodź
cem!

Pod jesień rozeszła się wieść, że" M arek m a kontrak tow ać konopie. 
Żydzi chcieli go uprzedzić, odsprzedać m u od siebie z zarobkiem , ale 
tra fili na opór wsi i szlacheckich sadyb. Żm udzini odpowiadali 
suprantu  na w szelkie propozycje. Czekali M arka.

Zabraw szy z dw oru zboże i bydło, zajechał i do cha t jego wóz 
d rab in iasty  i zagarnął, też sobie ten w ielki p rodukt żmudzkiej ziemi.

Sypnęły się pieniądze do nicianych sakiew ek i szm at ukrytych w  
głębi [kuferków, i znów obliczali próżniacy z zawiścią, że trud  tych 
targów  i um ów opłaci się tysiącam i, a  D ow nar rozradow any spoglą-

cdn

COPOZIOMO: A -l) p tasia  mowa, B-8) bóg egipski, w yobrażany z ber
łem i biczem w dłoniach, C-l) umysł, rozum, D-8) niedopałek świecy,
E -l) pismo obiegowe, okólnik, F-7) jeden z bohaterów  „Aidy”,
H -l) m odlitw a z inw okacjam i, 1-7) żal za grzechy, K -l) na głowie 
H indusa, L-6) rodzaj studni z pompą, M -l) opera W ebera, N-6) ro 
dzaj potraw y m ięsnej.

PIONOWO: l-A ) mityczny stw ór o głowie kobiety i uskrzydlonym  
tułow iu lwa. 1-H) pseudonim  H enryka Sienkiewicza, 3-A) bursa,
4-K) natu ra lny  ul, 5-A) zwój, rolka, 5-G) lipcowa solenizantka,
6-K) sfilm ow ana powieść Zoli, 7-E) artystyczny gobelin, 8-A) słynny 
włoski komik filmowy, 9-D) uczta weselna, 9-1) am ortyzator, 10-A) Sn, .
11-F) urzędnik nadw orny w Polsce do X IV  w., 13-A) figiel,
13-H) smaczny k u rak  łowny.

Po rozw iązan iu  k rzyżów ki n a leży  odczy tać  szyfr (przysłow ie jap o ń sk ie ):
(1-5, 1-1, K-9, F -l, B-9, C-5, C-13, B -l, E-9, A-2, L-4, C-10, G-9) (E-6, H-6,
G-3, F - l l ,  M-3, C-2, N-8) (B-3, H-2, D-12) (A -l, L -l, L-8, H -ll , A-10, M -ll).

R ozw iązania  sam ego szy fru  p rosim y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od d a ty  
u k azan ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na  kop erc ie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka nr 3” . Do rozlosow an ia : n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r 45

POZIOM O: la ta rn ik , isk ra , k a ra k o l, reb e lia , odnow a, leśn iczy , p an ce rn ik , 
Lato, o rk a , b lond y n k a , synagoga, pylica, liczm an, b ile te r , P a n n a , d y n as tia . 
PIONOW O: lek to r , ty ra n ia , ręk aw ica , ig lu , Sabena, re la c ja , p rzem ian a , ba
ry to n , p re leg en t, konso la , cy ry lica , K u n ick a , k w in te t, igum en  la u rk a , Obcy.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki Nr 42 n a g ro d y  w ylosow ali: Józefa  
P ią tk o w sk a  z B udziszew a i Cz. Szczuraszek  z K ro toszyna.

Za praw id łow e rozw iązan ie k rzyżów ki N r 43 n ag ro d y  w ylosow ali: Je rzy  
P aw lick i z Szubina i Ł ucja  K an ik  z B ielska B iałej.

N agrody  w yślem y pocztą.
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W y d a w c a : S p o łec zn e  T o w arzystw o  P olskich K a to lik ó w , Instytu t W y d a w n ic z y  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rz e w s k ie g o . R e d a g u je  K o 
le g iu m . A dres  re d a k c ji i a d m in is tra c ji:  u l. J. D ą b ro w s k ie g o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i

s tra c ji:  45-54-83. W p ła t  na p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u je m y. C e n a  p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  156 z ł ,  p ó łro c z n ie  312 z ł ,  ro c zn ie  624 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — insty tuc ji i z a k ła d ó w  p ra cy  -  in sty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a liz o w a n e  w  m ia 
s tach  w o jew ó d zk ich  i pozos ta łych  m ia s ta c h , w  k tó rych  z n a jd u ją  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją  

p re n u m e ra tę  w tych o d d z ia ła c h ; — insty tuc je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a liz o w a n e  w  m ie js co w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a  O d d z ia łó w  R S W  

, , P ra s a -K s ią żk a -R u c h ”  i na  te re n a c h  w ie js k ic h  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w  u rz ę d a c h  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2 . d la  osób  f i 
zycznych — in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : — osoby fizyczne  z a m ie s z k a łe  na  wsi i w  m ie js co w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a  O d d z ia 

łó w  R S W  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w  u rzę d ac h  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  -  osoby fizyczne  z a m ie s z k a łe  w  m ias ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łą czn ie  w  u rzę d ac h  pocztow ych n a d a w c zo -o d b io rc zy c h  w łaśc iw ych  d la  m ie js ca  z a m ie s z k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o k o n u ją  

u ży w a jąc  „ b la n k ie tu  w p ła ty ”  na  rach u n ek  b ankow y m ie js co w e g o  O d d z ia łu  R S W  „ P ra s a -K s ią ż k -R u c h " ;  3. P re n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rz y jm u je  R S W  

„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” , C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W y d a w n ic tw , u l. T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , k on to  N B P  X V  O d d z ia ł  w  W a rs z a w ie  N r  1153-20145-139-11, P ren u m e 

ra ta  ze z le c e n ie m  wysyłki za  g ra n ic ę  po c ztą  zw yk łą  je s t d roższa  od p re n u m e ra ty  k r a jo w e j o 50®/» d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 100*/c d la  z le c a ją c y c h  insty tuc ji 
i z a k ła d ó w  pra cy ; T erm iny  p rz y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na  k ra j i z a  g ra n ic ę ;  -  od d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a r ta ł,  l p ó łro c ze  roku  n a s tę p n e g o  o ra z  c a ły  rok  n a s tę p n y ; -  do  

d n ia  1-go k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie ż ą c e g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  s kra 
c a n ia  m a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych . D ru k  P Z G ra f. S m o ln a  10/12. N a k ła d  25 000. Z a m . 832. K-80.

r a n i
T V G O D N I K K A T O L I C K I

15



a pan to w  sobie gnębił! Gdzie pan dopatrzy otchłani i mąk? Mnie 
tak ' lekko i błogo na świecie teraz, to i panu tak  samo! Oto masz 
pan m oją rękę: możesz ją pocałować i wziąć sobie na własność!

P otrząsnął głową i odstąpił o krok.
— Nie godzi się, pani! Kochać nie grzech, i robak słońce kocha, 

ale ja nie m ąż dla pani. Służyć pani będę i życie dam  w potrzebie, 
ale skarbów  waszych nie chcę ani do Poświcia na łaskę nie pójdę, bo 
w tedy by ludzie nikczem nikiem  mnie nazw ali — i słusznie!... Dziwiła 
się pani, żem na pieniądze chciwy i szczęściem je zowię. Nie dla 
sławy i potęgi ich pożądam ; rzuciłbym  je w  tę otchłań i dopiero 
rów ny pani, do nóg bym wam  padł, prosząc o szczęście i spokój! 
Inaczej nie mogę, nie chcę!... Wolę zmarnieć!...

— Gdzie pana' rozum  i zastanowienie? Więc dla gawędy ludzkiej 
rzucasz pan mnie i serce?... Więc próżna pycha w iększa w  panu niż 
uczucie? To wstyd! Skarby, Poświcie! Któż je zbierał, czyja to praca, 
trud, staran ia? Albo żem choć grosz dodała, i dlaczegóż m am  cier
pieć za to, że o kilkanaście tysięcy jestem  bogatsza od pana? Co 
nam  do ludzi! W styd panu?...

— W styd będzie, gdy ulegnę! — odparł twardo.
W zburzyło się w niej wszystko. Oczy sypały iskry, usta drżały.
— Więc pan  odrzuca mą rękę i serce dlatego, że pan się w stydzi 

bogactwa? Więc mam y dlatego zabić serce w  piersi i odejść, jak  obcy
i obojętni, i nigdy się nie spotkać? Cierpieć dla nędznego względu, 
a żyć bez uśmiechu, osłody, bez b ratn iej dłoni, sami wydziedziczeni 
z uczuć i szczęścia? I to ma być z pana strony w ielkie kochanie?... 
Czy pan rozumie, żeś w tej chwili postaw ił na kartę  wszystko, żeś 
pan m nie zranił i obraził śm iertelnie, odrzucając moją dłoń, lekce
ważąc uczucie? I pomyśl pan, co za gorycz zostałaby nam  z życia,

żeby we mnie, jak  w  panu, pycha była większa od miłości? Nie po
mogłyby panu skarby  i darm o byś kiedy padał mi do nóg! O dtrąciła
bym za odwet, dla dogodzenia fałszywej dumie! Na m arne poszłoby 
nam  wszystko, dla pychy. P an  tak  czyni, daje mi przykład!...

Ale ja nie m am a pana pychy i zanadto m i pan drogi.
Odpłacę się panu, ale inaczej! J a  wiem, że pan nie m iał praw ie 

m atki i rodziny, więc cię n ik t kochać nie nauczył. Nie zna pan  se r
decznej tęsknoty  i niepokoju o m iłą osobę, w ięc zdaje się panu moż
liwym  przemóc uczucie, jak  tru d  ciężki, niewczas i niewygody. Obyć 
się bez kochania, jak  bez jad ła  i snu!...

Ja  to  wiem, i dlatego darow uję panu wiele, bo mi pana żal se r
decznie! Serce zemści się nad panem  sam o; gerzko pan  odboleje swą 
pychę i odmowę! Odrzuca m ię pan, odchodzę, ale się nie zmienię! 
Niedługo będę czekała! Gdy panu będzie sm utno i ciężko nie do 
zniesienia, niech pan śmiało przychodzi! Będę tak  szczęśliwa i tak  
panu  wazięczna! Będę dopiero wiedziała, że pan mnie kocha p raw 
dziwie! Do w idzenia zatem!

Skłoniła m u się z daleka i odeszła, nucąc coś półgłosem. Była 
bardzo pew na w ygranej, nie omyliła jej ta  tw arz  posępna, bez żad
nego pozornie wyrazu. U m iała już czytać na pam ięć w niej.

O bejrzała się po chwili, szedł za nią kilka kroków.
— A pan gdzie idzie?
— Ja... — zająknął się nie wiedząc, co odpowiedzieć — ja tylko 

zobaczę, bo prąd  tak i w artk i, • w irów  pełno!
— Co? Już się pan troszczy o mnie? Czy nie mówiłam, że tak 

będzie? Dziękuję panu! Co by rto panu  szkodziło, żebym się utopiła? 
Przecież jestem  panu niczym: ani narzecżoną, ani żoną!

Milczał, ale nie odstępował. S tanęli nad brzegiem. Łódka kołysała 
się na fali, ale bez przewoźnika. Jedno wiosło leżało na dnie.

— Pani sam a przypłynęła? — zawołał przerażony.
— Sama. Umiem sterować. W Ameryce zawsze prześcigałam  Clarka. 

Niech pan w raca do domu po tak  mozolnym dniu. Do widzenia!
Zam iast odejść, zaczął odczepiać łańcuch od wierzby, łódkę przy

ciągnął do brzegu, podał jej rękę.
— Niech mi pan da wiosło pierw ej! —■ zawołała.
Potrząsnął głową.
— Ja  panią przewiozę! Uchowaj Boże wypadku! Proszę siadać!
Wskoczyła do środka, śm iejąc się śmiechem radosnej szczęśliwości.
— I co ja  pana mogę obchodzić? I co pan zrobi, jeżeli mi ju tro  

przyjdzie ochota puścić się tą łódką aż do N iem na sam ej? A żebym 
odjeżdżała do Am eryki, ocean większy i straszniejszy!... Wieź mnie 
pan tymczasem , bardzom  rada, uczy się pan kochać!...

Usiadła naprzeciw  niego. W iatr rozwiewał je j ciemny włos, uśmiech
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Zaproszenie 

do tańca
(23)

Dobry nastrój w czasie zabaw y zależy od 
w ielu czynników. Bardzo w ażne jest, by 
uczestnikom  dopisywał hum or, kondycja fi
zyczna, by dopisała organizacja i — oczy
w iście — tło muzyczne, k tóre w takich sy
tuacjach je s t niezbędne. Nie m niej ważne 
jest także, byśmy sam i znali sw oje obowiąz
ki wobec towarzyszącego nam  p artn e ra  czy 
partnerk i, k tóre w  skrócie przedstaw iają się 
następująco:

•  p a ra  poświęca sobie pierw szy taniec, bez 
względu na to; czy przyszli w e dwoje, czy 
też w większym  tow arzystw ie;

•  znikanie któregoś z partnerów  na dłuższy 
czas w czasie zabaw y je st w brew  wszelkim  
zasadom grzeczności! Nie zostaw ia się sa
m otnie p artn e ra  czy p artnerk i na czas dłuż
szy niż 10—15 m inut. Zwłaszcza mężczyźnie 
nie wolno przepaść pod koniec zabawy, tym  
bardziej, że on w łaśnie jest w  posiadaniu 
num erka od szatni, a czasem też kosmetyczki 
czy portm onentki dziewczyny;

•  mężczyźnie w ypada natom iast ze trzy, 
cztery razy w ciągu zabawy zaprosić partnerkę 
do bufetu na orzeźw iający napój czy kanap 
kę albo odpow iednie rzeczy zamówić do sto
lika;

© po zabaw ie partn e r odprowadza p a r tn e r
kę do dom u — od tego nie m a w yjątków . 
Jedynym  w ytłum aczeniem  może być nabyta 
w  tańcu kontuzja — np. złam ana noga.

Jeśli jesteśm y w w iększym  tow arzystw ie 
na panów  spadają kolejne obowiązki:

•  każdy mężczyzna pow inien choć raz za
tańczyć z każdą z kobiet z tego towarzystwa, 
jeśli jest ich n ie  w ięcej jak  cztery. Powyżej 
te^_ liczby zatraca się już rachubę;

•  jeśli naszą sta łą  p artne rkę  zaprosił ktoś 
do tańca, to rew anżujem y się poproszeniem  
do tańca jego partnerk i. Je st to tzw. tańcze
nie na krzyż. Nie znaczy to jednak, że re 
w anż m usi nastąpić natychm iast. Czasem n a
w et lepiej zatańczyć po jakim ś czasie, by nie 
wyglądało to na regulam inow y obowiązek.
I jeszcze jedno: zwyczaj ten obowiązuje ty l
ko w obrębie tego samego stolika. Nie m amy 
obowiązku prosić do tańca kobiety siedzą
cej przy innym  stoliku, naw et, jeśli jej 
pa rtn e r  tańczy ak tualn ie z tow arzyszącą 
nam  na zabaw ie kobietą;

•  pierw szy taniec należy się. oczywiście, 
najbliższej kobiecie. Drugi sąsiadce od stoli
ka, trzeci ew entualnie kobiecie siedzącej n a 
przeciw  nas. Potem  przy ję ta  jest absolutna 
dowolność. Nie m a obowiązku prosić do ta ń 

ca kobiety, z k tó rą  rozm aw iam y — nawet, 
jeśli zaczyna grać orkiestra. Można rozmowę 
przerw ać, przeprosić i ...poprosić to tańca 
kogoś innego;

® gdy tow arzystw o przy stoliku składa się 
z czterech osób (dwóch par) nie pow inna 
zaistnieć sytuacja, że jedna z kobiet zostaje 
sam a. Jeśli jednak  z jakichś powodów tak 
się zdarzy, osam otniona nie pow inna robić z 
tego tragedii, a  raczej z uśm iechem  słuchać 
muzyki.

Nie w ygląda elegancko, gdy m ałżeństwo 
będące w większym  tow arzystw ie zajm uje 
się w yłącznie sobą. Żona n ie pow inna z roz
targn ien iem  odpow iadać na uwagi sąsiada, 
jna jąc  jednocześnie wzrok utkw iony w męża 
zabaw iającego sw oją sąsiadkę. Dotyczy to 
również męża. Każde z m ałżonków powinno 
w zasadzie bawić się samodzielnie. N iezado
wolenie, czy gorszy hum or jednego z nich 
nie musi oznaczać rezygnacji z zabaw y d ru 
giego, a już n a  pew no w yładow yw ania sw e
go niezadowolenia na obecnych.

Rozmowa w tańcu n ie jest konieczna. Cza
sem naw et zbyt tru d n a  ze względu na głośno 
grającą  orkiestrę. W tańcach tradycyjnych — 
spacerowych — rozm awiać można, o ile oczy
wiście m am y na to ochotę.

Nie należy natom iast nucić do ucha m e
lodii partnerce, chyba, że na w yraźne życze
nie.

Torebka w  czasifj zabaw y spraw ia czasem 
kłopot. N ajlepiej, gdy jest m ała. W tedy bez 
problem u zmieści się w kieszeni partnera . 
Pozostaw ianie torebki pod opieką koleżanki 
nie zawsze zdaje egzam in — koleżanka także 
za chw ilę może być zaproszona do tańca.

Za potrącenie w  tańcu innej pary  — prze
prasza mężczyżna.

Nie wolno tańczyć z papierosem ! Nie w y
pada też czesać się w  przerw ie- między jed 
nym tańcem  a drugim !

Oprać. (ElDo)

MARIA RODZIEWICZÓWNA
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